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CZY SIĘ PO ŁĄCZĄ
W arszawa (tek) Pom iędzy Zw iąz­

kiem M łodzieży Syndykalistjrcznej 
Pozostającej p od  w pływ am i Zw iąz­
ku Zw iązków  Z aw odow ych  a M łodzie 
♦j Socjalistyczną toczą się rozm ow y 
0 przejście tej organizacji do szere­
gów M łodzieży Socjalistycznej

k o n g r e s  ż y d o w s k i  
W  W A R S ZA W IE

Jak się dow iaduje Ag. „E ch o "  w 
'Warszawie odbyło  się posiedzenie 
Prezydium ‘Centralnego Komitetu 
j r§anizacyjnego do spraw zw ołania 
kongresu żydow skiego.

Na posiedzeniu tym Kom itet usta- 
już defin ityw nie zw ołać Kongres 

do W arszaw y, którego obrady bedą 
trWać trzy dnL

Ustawę utrzymująca ochroną lokatorów
j u i  p rze słan a do ogło sze nia __

mornego do przyszłego roku, w naj­
bliższych dniach ugłoszona będzie w 
Dzienniku Ustaw, tak, że wejdzie o- 
na w życie przed dniem 1 lutego.

a sreMa t! m

Przesiany już został do Prezydium 
Rady Ministrów, celem opatrzenia 
podpisami Głowy Państwa i człon­

ków rządu, tekst ustawy rowelizują- 
cej przepisy o ochronie lokatorów.

Ustawa utrzymujące ochronę lo­
katorów i odraczająca podwyżkę ko

Krwawa struli u* esMtt?
graniczną

Tallin. —  Estońska agencja telegra 
ficzna  kom unikuje, że patrol sow iec 
kiej straży granicznej na jeziorze Pej

pus przekroczy ł p o  lodzie granicę 
estońską i posunął się o  400 m etrów  
w  głab terytorium  estońskiego, ce.

Twierdzi, że był twórcą „Ozonu"
Przed Sądem  O kręgow ym  stanął 

Wczoraj tragikom iczny typ stołeczne 
go aferzysty, jeden z tych. jacy  obsia 
dają stolik i w arszaw skich kawiarń. 
” Hedaktor naczelny" tygodnika „Ż y - 
J'*e G ospodarcze" i „In form a cja  dla 
Przemysłu i H andlu", człow iek, k tó­
ry sam o  sobie m ów i, że jest człow ie 
*lem o stu nazwiskach. Raz w ystę­
pował pod  pseudonim em  „P iller", in 
dym razem  „W rób lew sk i".

Dziś ośw iadczył przed sądem, że 
^azywa się Konstanty Balicki z Ba- 
*Sz; tw ierdzi, że był ochotn ik iem  w 
Mach 1919 i 1920, a następnie aulo 
^tń odezw y płk Koca i tw órcą O. Z.

•(,)“ .
Kalicki do  spółki z niejakim  W iech  

110 w ynajęli lokal we wrześniu ub. 
foku przy u licy  E lektoralnej i pod  
Pozorem, iż będą w ydaw ali tygodnik 
1’̂ ycie G ospodarcze" —  zakupili na 
'acyjne weksle z fałszyw ym i pieczę 

partii i żyram i —  papier, m aszyny 
0 pisania i rachow ania.
O czyw iście nie w ydali ani jednego

sam

- eo-y.. . _■. % , *

L a m p y  n o w o e ż e n n e
w olbrzymim wyborze
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num eru. Przedm ioty zakupione 
sprzedali bądź zastawili i w yprow a­
dzili się do innego lokalu przy ul. Ko 
szykow ej. Tu pow tórzyli ten 
m anewr.

W reszcig „n oga  się pow in ęła". —  
W ieeh n o został aresztow any i skaza. 
nyna trzy lata w ięzienia, a Balicki 
ukrył się.

P o niejakim  czasie został jednak 
rów nież aresztowany i dziś od p o ­
wiada przed sądem za fałszerstw o i 
oszustwo

Ze względu na to, że Balicki był 
już dw ukrotnie karany (dostał dwa 
razy po  trzy lata), grozi mu jak o  re­
cydyw iście  surow a kara.

Przyznaje się do winy, a na zapy­
tanie dlaczego popełnił przestępstwo, 
w oła:
„W y so k i Sądzie, m oja  culpa, m oja

m axim a culpa, zrobiłem  świństwo, 
ale m usiałem

Pieniądze w ydałem  na kokainę i 
na a lkoh ol: lubię św iatło, kobiety... 
Byłem  autorem  odezw y płk. K oca i 
tw órcą  O zonu".

Sąd zarządził przerw ę do 28 bm.

lem zaaresztowania rybaków  estoń­
skich.

Patrol estońskiej straży granicznej 
dał salwę ostrzegaw czą, na którą pa­
trol sow ieck i odpow iedzia ł ogniem

W ów czas patrol estoński otw orzył 
ogień.

D w óch  sow ieckich  strażników po  
granicznych jest zabitych.

SYN MUSSOLiNIEGO L E O  
PRZEZ ATLANTYK

Rzym  —  Trzy sam oloty w łoskie, 
które brały udział w  w yścigu na tra 
sie Istres —  Dam aszek —  Paryż, d o ­
konają  w krótce przelotu nad połud­
n iow ym  Atlantykiem  przez Dakar, 

Natal do R io de Janeiro. Sam oloay 
p ilotow ane będą przez płk Biseo, 
Bruno M usoliniego i m jr. Moscatelli..

Stron nictw o N a ro d o w e  k ru s ze je
Radam (tel.) W  pierw szych  dniach 

lutego br. w Radom iu ma się odbyć 
zgrom adzenie O. N. R. „F alan ga".

W zebraniu tym  ma p odob n o

w ziąć udział znany działacz Stron­
nictwa N arodow ego na tam tejszym  
terenie mec. Bohdan Ga jewicz.

K c lo  se jm o w e  drobnych ro ln ik ó w
Jak się dow iaduje Ag. „E ch o "  m e 

zależnie od  istniejącego na terenie 
Sejm u Koła R olników , w  skład które 
go w chodzą  przedstawciele m ałej i 
większej w łasności ma w najbliższym  
czasie pow stać now e ugrupow anie

drobnych  roln ików  p od  przew odnic- 
ctw em  posła Hyli.

D o zorganizow ania reprezentacji 
drobnego roln ictw a na terenie Sejmu 
dąży „N apraw a" oraz Centralny Zw ią 
zek M łodej W si.

SIEKIERĄ ROZPŁATAŁ GŁOWY  
DW ÓM  ŻYD. HANDLARZOM

Częstochow a. —  O negdaj w ieczo­
rem  na przechodzących  dw óch  han­
dlarzy żydow skich  dokonano m ię­
dzy wsią Łobuzna i K am yk krw aw e 
go napadu rabunkow ego.

G dy dw aj kupcy Hersz Berlich i 
Kałm en Friedm an zbliżali się do wsi 
Kam yk, podbiegł do nich m ieszka­
niec Łobnzna, 25-letm  Józef Rataj i 
zadał im  ca ły  szereg ciosów  siekierą 
w  głowę..

Berlich padł trupem na m iejscu z 
rozpłataną czaszką, Friedm ana w 
stanie beznadziejnym  przew ieziono 
do szpitala.

Rataj po  dokonaniu m orderstwa, 
obrabow ał swe ofiary , zabierając 135 
złotych.

Na m iejsce zbrodni przybyła po li­
cja , która w krótkim  czasie spraw cę 
morderstwa, "wykryła i aresztowała.

SWETRY
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N A P A D  I M O R ©
Ody faszyści w łoscy „w a lczy li11 o 

władzę, bron ią  ich  w tej walce były 
napady i m ordy na przeciw nikach. 
U lubioną ich  bron ią  by ł rycynus i 
ogień ; napadnięty —  naturalnie 
przez przew agę —  przeciw nik polity­
czny musiał połkn ąć porcję  zam ęczy­
s z  zonego rycynusu, podpalali loka­
le i redakcje socjalistyczne. V 7 ten 
sposób  robilL  „p rze łom 11 w latach 
1^20__1922, aż n istraszywszy u ro jo ­
ną potęgą słabego króla, doszli do 
w ładzy.

H itlerow cy w Niem czech postępo­
w ań w edle tych sam ych m etod z tą 
różnicą , że wdęcej operow ał' bron ią  
zw łaszcza sztyletem. Padł Erzberger 
i Rathenau: dziesiątki tzw. m ordow  
kapturow ych, bili i kaleczyli icszę- 
dzi ‘, gdzie byli w  w iększości I om  
po przełom ie w m arcu 1933 „u k o ro ­
now a li" swe dzieło m asow ym  m or­
dem  wdasnych przyw ódców  (Roehm  
i tow.) wt czerw cu 1934, reżim b y ł za­
pewniony.

U nas U'ż m ów i się o przełom ie. 
Nasi „p rze łom ow cy11 czują wudocz 
nie odrazę do w łaściw ego określenia; 
rew olucja : w olą  posługiw ać się r o ­
dzim ym  słow em  na oznaczenie tego. 
do  czego dążył i co  zrob ił m iędzyna­
rod ow y  faszyzm . U nas w grę w ch o ­
dzą innego rodzaju  narzędzia do> io -  
bienia  przełom u: kastety, żylctki i
pałki na w yższych uczelniach , pr*. 
ciw niem iłym  pisarzom , p fceciw  pię­
tnującym  ich barbarzyństw o re­
dakcjom .

N aśladow cy faszystów głoskach  i 
h itlerow ców  biją. Trudno pam iętać 
wszystkie urządzone przez nich na­
pady - -  ograniczym y się do kilku 
ostatnich : napad na redakcję „A B C “ , 
pob icie  prawdę śm iertelnie red. \\a- 
siutyńskiego, napad na nasz lokal i 
ledaatora. W ystarczy jako przykła 
dow e w yliczenie, nie w yczerpując 
oczyw iście  całej długiej Usty p odob - 
nycu „bohaterstw **, popełnianych za 
wsze i wszędzie kupą: w kilku na je­
dnego.

Zaznaczam y, że te m etody są zu­
pełnie obce duchow i i tradycjom  na­
rodu  polskiego, są naśladow nictw em  
obcych  w zorów , przen iesionym  n:. 
nasz grunt. Nic sięgając daleko w 
przeszłość, p rzypom n im y tyf1 o, /«-• 
nawet podczas najostrzejszyc wa k 
w latach 1905/6 między PPS a ende. 
c ją  m iały m iejsce w alki i to krwawe 
partyjne, ale nie byb  napadów  z za 
węgła, nie by ło  b icia  i podobnych 

rod ajów w yrów nania różn ic polity­
czn ych , m im o, że ch odziło  o rzeczy 
w ażne decydu jące nieraz o  w alce nie­
podległościow ej.

D laczego teraz jest tak jak codzień 
jesteśmy św iadkam i? M ów ią: to robi 
m łodzież, oszuk iwana, na m anow ce 
prow adzon a  przez graczy politycz­
nych , próbu jących  w ten n iew ybre­
dny sposób  zrob ić sobie w olną d ro ­
gę do  władzy. Zapew ne, w  znacznej 
m ierze 1< ży w tych twierdzeniach

 ̂ racja. D o tego trzeba też dodać ch o ­
robliw ą am bicję kilku m ałych  a czu ­
jących  się we w łasnym  m niem aniu 
w ielkim i jednostek, którym  kariera 
M ussolim ego czy  H itlera spać nie 
daje. Nie m ogąc być w odzam i wiel­
k ich  partji politycznych , stają się 
„w od zam i11 w edle znanych w zorów  
zaczynając od napadów , aby w y w o­
łać p ozory , że „p rze łom 11 już jest w
toku.

Ale —  niepraw daż? —  żyjem y 
przecież w państwie praworządnym, 
w którym  nikom u nie w oln o  na w ła­
sną rękę załatwiać swe porachunki 
partyjne CZy pryw atne i to sposobam i 
w yraźnie przez ustawy zakazanym i. 
T o  prawda i to jest jedyna obrona 
napadanych i bitych, a jednak h isto ­
ria m a dzień w dzień ciągi dalsze. 
W idoczn ie  samo ramię spraw iedli­
w ości nic wystarcza do  położenia

końca  tym bezeceństw om , rozgryw a­
li’ jącym się w  m iejscach publiczn.ych- 

w obec tysięcy ni(‘raz ludzi. A w ięc? 
Tu potrzeba, jednej rzeczy : zajęcia
stanowiska, przez społeczeństw o 
T y lk o  zb iorow y opór, tylko ostre po-1  
tępienie anarchię szerzących w -yczy-j 
nów  przez starszych m oże uchronić 
nas wszystkich przed sm utnym i na­
stępstwami, jakie w ytw orzyły  się na 
tym sam ym  podłożu  gdzieindziej —  
W yjść z m artw oty, przestać ob o ję t­
nie czy  nawet pobłażliw ie traktować ' 
w-yczyn\ które w^yrodziły się w 
hańbę. L.

Rasizm to nie eugenika
Różnie pojm ow ana jest eugenika. 

łnaczej teraain ten pojm ują  np. w 
Stanach Z jedn oczon ych  a inaczej w 
Niem czech. Hitler np ruch eugenicz 
ny podn iósł do w yżyn posłannictw a 
dziejow ego rasy germ ańskiej. Ale o 
tern obszerniej za chwilę.

Co to jest eugenika? Posłuchajm y 
zdania prezesa Polskiego Tow arz>- 
stwa Eugenicznego Dr Leona W erni- 
ca. Otóż

„C elem  eugeniki jest walka z 
dziedzicznym i chorobam i i ogól 
nymi zboczeniam i społeczeństwa 
a nie walka indyw idualna z łudź 
mi obciążonym i nimi.

Eugenika stoi na straży rodzi 
uy i dąży do je j uszlachetnienia 
okazu jąc poparcie tym, którzy 
wnoszą w alory i chronią od nie 

szczęścia niew łaściw ego dolłoru 
fizycznego i psychicznego, p ro­
pagując. poradnictw o przedślub­
ne.11

Tak należy w łaściw ie nas eiellać 
znaczeuie oueeniki. Galton (koniec 

uli stulecia) był tym, za którego eu­
genika stała się pow ażną gałęzią wu 
dzy. Od czasów  Galtona eugenika sla 
ła  się sw ego rodzaju pom ostem  mię 
dzy b io log ią  a socjologią .

Jak już na wstępie zaznaczyliśm y 
należy rozróżn iać eugenikę w kra­

jach faszystowskich, a w krajach  de­
m okratycznych. Zajm ijm y się przede 
wszystkim  eugeuiką w. krajach  dem o 
kratycznyeh.

Stwderdzie należy, że w tych jed y ­
nie krajach eugenika ma wdaściwe 
zastosow anie. I tak w Stanach Z jed ­
noczonych  utw orzono ok o ło  100 ka­
tedr eugeniki na uniwersytetach. Sta 
ny Z jednoczone1 zrozum iały don io ­
słość poradnictw a przedślubnego, 
które jest tam rozbudow ane tak jak 
nigdzie na świ°cie.

W prow adzono tak zwane „certy fi­
katy przedm ałżeńskie11, innym i sło­
w y przyjęto system obow iązu jących  
przedślubnych świadectw’ zdrow ia. 
W  myśl hasła- „Każdy ma prawo do 
życia, ale nie każdy do dawania ży­
cia” przeszkodam i do zaw arcia mał 
żeńslwa są nieuleczone czy też w 
stadium zaraźliwym  ch oroby  w ene­
ryczne, n iedorozw ój tak um ysłow y, 
jak i izyczny i wreszcie gruźlica

Tak sprawa przedstawia się w Sta 
nach Z jednoczonych . A jak w E u ro­
pie? W akcji eugenmznej na p ierw ­
szym m iejscu znalazła się Szwecja, 
która jeszcze w 1915 w prow adziła u . 
staw ow y zakaz zawierania małżeństw 
osobom  umysłów o chorym , epilepty­
kom  chorym  wenerycznie. W  trzy 
lata później za przykładem  Szwecji 
poszła Norwegia, a w 7 lat Dania, po

Ja k  k s zta łtu ją  się p o d w y żk i płac
r t p S t o i n .  w  p a r j L & r a t y ś i e  p r i e i p / ó r c z y i n

W okresie od  maja do września r. 
uh. w- szeregu gałęzi polskiego prze­
m ysłu przetw órczego nastąpiły p o ­
ważne zm iany stawek płac robotn i­
czych . B iorąc pod  uwagę tylko zakła 
dy w iększe zatrudniające stale p rzy­
najm niej 20 robotn ików  w- sam ym  
tylko wrześniu podw yżka p łac nastą 
piła w 236. W  tych wszystkich zakła 
dach pracow ało ogółem  ponad 33.000 
robotn ików , z czego jednak tylko 
10.852 skorzystało z podw yżek.

Przeciętna płaca godzinna robotni 
ka. zatrudnionego w  zakładach, ob ję  
tych w rześniow ą podw yżką płac 
wzrosła z 61,2 gr. do 66,7 gr.

Stosunkow o najw iększej p odw yż­
ce uległy p łace robotn ików  przem y­
słu elektrotechnicznego —  z 58 do 68 
gr. (wr okrągłych  liczbach), następnie 
przem ysłu m etalow ego —  z 71 do 79 
gr -

Najw yższe stawki uzyskali rob ot­
nicy budow lan i,’ osiągając przeciętną 
82,5 gr Najniższe płace dotyczą prze 
mysłu odzieżow ego (37,9 gr. za go ­
dzinę) i drzewmego (48 gr.).

Podw yżki płac w  okresie od  m aja 
do września ob ję ły  z górą 204.000 ro 
botn ików , przy czym  suma płac w  
skali rocznej w zrosła w rezultacie o 
26.130 tys. zł.

P O K R E W N E  D U S Z K
„W arsza  «vski Dziennik Marodowy11 

główmy organ starej endecji i „A B C 11, 
organ  jednego z odłam ów  ONR, żyją  
z  sobą jak  pies z kotem . Stary organ 
nie m oże przebaczyć m łodszem u o d ­
stępstwa od w iary endeck iej wedle 
kanonów  D m ow skiego; now szy zaś 
organ odpłaca się pięknem  za n ado­
bne, w ym yślając byłym  kolegom  od 
staruchów’ i n iedołęgów .

Na jednym  tylko punkcie spotyka­
ją  się te szlachetne organy; na punk 
cie  żydow skim . Tu sobie robią kon­
kurencję: kto napisze w ięcej 1 — nie­
rozsądnie j?  W  tym w yścigu ofiaram i 
są czyteln icy (na szczęście j> st ich 
niewielu), którzy rano, w południe i 
w ieczór dostają przew ażnie odgrze­
waną potraw kę żydow ską, ugarniro 
waną kom uną i m asonerią.

Jakby na święcie i w  Polsce m c 
było innych, piekących  i bolą cych  za 
gadnień —  dla tych dwtW i pism  
w szystko zaczyna się od  Ż y d ów  i 
koń czy  się na Ż ydach . C okolw iek 
złego gdziekolw iek się dzieje, zav sze
i wszędzie spraw cam i są Żyd^i W ich
m niem aniu Ż yd z i są niesam owita
potęgą, przed którą należy się b ron ić
wszełl imi środkam i, naturalnie naj
m niej kulturalnym i.

Z azdrościć należy redaktorom  tych 
pism  — tak ułatw iony m ają sw ój za­
w ód. Podczas gdy inni dziennikarze 
m uszą codziennie łam ać sobie głow y 
nad w ynalezieniem  now ycli tem atów 
do om ów ienia , oni zawsze temat 
m ają: Ż ydzi i jeszcze raz Żydzi. To 
wystarcza od  N ow ego Roku do na­
stępnego Sylwestra.

Między sobą kłócą się jak stare 
przekupki; nie ma zbrodni politycz­
nej, k tóre jby  sobie w zajem nie nic 
zarzucały, pod tym tylko kątem w i­
dzenia są zgodni: nie trzeba m yśleć, 
dość sięgnąć np. do „Protokołów - 
m ędrców  S jonu11 czy do jakiejś awan 
tury slraganowaj już wiersze płyną 
spod pióra niczem  woda z otwarte­
go kram u w odociągow ego.

P odziw iać należy tylko cierp liw ość 
czytelników’ , że znoszą ten „pokarm  
du ch ow y11. Czy go też potrafią  stra­
wić, o to pp redaktorów  głowa nie 
boli. Byleby podać strawę jakbądż 
przyrządzonąi otrzym ać w zamian - 
prenum eratę, obow iązek  jest spełn io­
ny. Z czystym  sum ieniem  m ogą ten 
karuzel prow adzić w  n ieskończoność. 

 §°§------

której znów  4 m iejsce zajęła Czechu 
słowracja.

N ajbardziej za najw iększą liczbą 
narodzin tęsknią M ussolm i i Hitler. 
P ierw szy pow iedział:

„  O ilc liczba urodzin we W ło ­
szech nie podn iesie się, to zna­
czy, że brak w narodzie chęci do 
życia. Co znaczą pola, szkoły, 
koszary, okręty i fabryki —  bez 
łudzi'1.

Abisynia,’ Hiszpania poch łonęły  
wiele ofiar. Mussolini pragnie te stra 
ly sobie pow etow ać. Prosi, błaga, 
płaci, wszystko czyni, co  tylko jest 
moż]iw*em, by procent narodzin stale 
się zwiększał. Na oporn ych  kaw ale­
rów- nakłada podatki, dla p łodzą­
cych  liczne potom stw o wyznacza na­
grody... W szystko dla jednego „w zn io  
słego“  celu : jakuajw ięcej mięsa lu d / 
k iego dla armat.

Ten sam cel przyśw ieca Hitlerowi.
Przytoczm y charakterystyczny 

głos p. M. Zaw adzkiej, która —  o 
dziw o! —- w- „G ońcu  W arszaw skim 1’ 
w ten sposób pisze o N iem czech hitlc 
row skich :

„I lak na pierw szy plan wy­
suwa się tam ustawa sterylizacji 
na z dnia 1 stycznia 1934 roku. 
W  ciągu pierwszego roku wyste 

ry lizow ano 45.000 osób, które 
uznano, na podstaw ie orzeczeń 
kom isyj lekarskich, za psych icz­
nie chore.

Z praktyką sterylizacji, w- imię 
udoskonalenia gatunku ludzkie­
go, kultura chrześcijańska nie 
m oże si ępogodzić. M oże to poza 
tym dać pole do w ielkich  nadu­
żyć ,i służyć nawet jako broń  w 
stosunku do ludzi „polityczn ie

n iew ygodnych1' . ' 1
W  N iem czech rodzina niemiecka, 

spodziew ająca się potom ka otrzym a 
je 1000 mrk. pożyczki od  państwa- 
Połow ę długu skreśla ’ się przy dru­
gim potom ku, a w szystko przy trze­
cim.

Zjednej strony N iem cy krzyczą ; 
m am y m ało ziemi, dusim y się, dajcie 
nam kolonie, a z drugiej strony pro- 
Pa8ujd kult licznego potom stwa. Jak 
to pogod zić? Jak pogodzić nagradza­
nie rodzin znacznym i kw otam i z nę­
dzą panującą w N iem czech? O dpo­
wiedź na to jest jedna: D o imper-
jalistycznych planów  Hitlera potrze­
ba dużo przysłow iow ego mięsa arma 
tniego!

Bow iem : im  w ięcej cędzie *  
N iem czech ludności, tem będzie przy 
obecnym  reżym ie większa nędza. Lu­
dzie w końcu  pow iedzą: dość obietnic* 
żądam y chicha. I w ów czas nie będzie 
m ożna dla odw rócenia uwagi rzuca1- 
hasło pogrom u Żydów , czy socjali­
stów. Nic będzie m ożna rozdawać 
m ajątki, które już zostały- daw no za­
grabione. I w ów czas rzuci się now'c’ 
hasło: w idzicie nasz sąsiad ma ty** 
a tvlc, nasz sąsiad ciągle prow okuje 
nasz sąsiad żyje z naszej nędzy. Czy21 
m ożem y na to p ozw olić? ! Hajże u9 
sąsiada!!!

Zachodzi tylko jedn o ważne pyta­
nie: czy  lud niem iecki będzie az te*' 
całkiem  ogłupiony. otumaniony- 
że da się w ciągnąć w  now-ą rzeź '* '0' 
jenną?! K. M



KRAKOWSKI KURIER PORA SNY

D LAC ZEG O  LUDOW CY ODROCZYLI KONGRES?
"Właśnie dlatego .'że do kongresu 

■uaowców opinia polityczna przywią 
*nje tak w ie lk ie , znaczenie. O drocze­
nie kongresu 7, 30 i 31 stycznia, na 
27 i 28 lutego, w yw oła ło  liczne k o ­
mentarze.

Prasa praw icow a dopatruje -sit, 
przyczyny w  tym ,,ż e -czołowi politycy 
■Stronnictwa ludow ego są w  toku roz 
mów z przedstawicielam i innych
stronnictw , co  m oże doprow adzić 
<io zasadniczej zm iany w sytuacji 
Politycznej ludow ców , ilów ią  i także, 
że u lu d ow ców  zarysow ały się dwa 
stanowiska taktyczne^ w obec czego 
aż do ich uzgodnienia od roczon o , 
kongres. O trzeciej ew entualności, tj.

o w yczekaniu w yników  toczących  
się obecnie procesów  ch łopskich  m a­
ło się wspom ina, ch oć ta sprawa nie,; 
jest dla kongresu obojętną.
Naszym zdaniem  wszystkie trzy prze­
słanki w chodzą Lutąj w grę..Dla n ik o­
go już nie ulega wątpliwmści fakt ścis- 

slego w spółdziałania dołów  ch łop ­
skich z robotnikam i. Ale n ietylko do 
ły odnalazły w spólny język  Na ze­
braniach powiaLowych Str. Ludow ego 
biorą udział delegacje P. P. S. Dzieje 
się także naodw rót. Jaakolw it k kon - ; 
gres mia-i być zam knięty, to jednak ' 
P. P. S. m iała brać w nim udział w 
charakterze zaproszonych  gości.

Na koniec stycznia zapowiedzią.. , 
nym jest ? w W arszaw ie kon ferencja  
przyw ódców  partii politycznych , s t o , 
jących  na stanowisku denrokratycz 
nym, tj.: p  P. S. Stronnictw o L udo- 
ve, Klub D em okratyczny i i . Związki 

-Zaw odow e.
Trzy ugrupow ania atna,,a zts sóbą

wizytę u Pana Prezydenta. T ylko 
Stronictw o Ludow e jeszcze tej w izy ­
ty nie złożyło. Procesy atoli się k oń ­
czą, a inicjatyw a gen. Tokarzew skie- 
go zjednania dla pew nych celów' 
Stronnictwa L udow ego jeszcze -się 
nie skończyła.

W iadom ym  jest jedn o: wszelkie
próby  przeciągnięcia  ludow ców  na 
stronę Stronnictwa N arodow ego skoń 
czyły się fiaskiem . Co w ięcej ostat­
nio ..Z ielony Sztandar11 organ ludow ­
ców  ostro rozpraw ił się z organem  
endeękim  „W arszaw skim  D zienni­
kiem  N arodow ym ". M osty zostały, 
zdaje się bezpow rotn ie —  zerwane.

To, że w  „Stronnictw ie L u dow ym " 
iak w każdej partii, ścierają się dwa 
stano-wiska, to nie jest tajem nicą. 
Praw ica i lewica. Ale w iększość już 
wybrała drogę: ona w iedzie do utw o 
rżenia bloku dem okratycznego.

Ostatnio utrzym uje się w iadom ość 
że Klub D em okratyczny w niósł do 
laski m arszałkow skiej p rojekt zm ia­
ny ordynacji w yborczej. Jakoś la 
spraw a —  jakby —  przycichła . Ale 
tylko jiozorn ie . Robotnicy^ ch łop i i 
p racow n icy  um ysłow i w yraźnie d o ­
m agają się now ych , uczciw ych, sw o­
bodnych , dem okratycznych w y b o ­
rów .

„P olsk a  ni° rnoże czekać" —  taką 
jest dew iza obozu  iem okratycznego

M ów i się o zm ianie zw rotnicy O. 
Z. N. —  o tym, że zerwał z kok ieto­
w aniem  praw icy, i że gen. Skwarczyń 
ski graw ituje ku lew icy. Byliśm y zra 
zu tego sam ego przekonania. Prze­
szłość gen. Skw arczyńskiego i jego 
deklaracja  utwierdzały nas w  tym

m niemaniu. Atoli o przyszłości P o l­
ski zadecyduje nie taki, czy  inny 
:szet: O. Z. N., nie O. Z. N. sam, ale 
w iększość społeczeństwa i faktyczny 
uj-.ład sił politycznych .

\ioż<- sobie endecja i prawica w 
ogóle śnić sen o przejęciu  władzy. 
Nie do niej należy ju tro Polski

)
Ostatni Kongres pracow niczy, k tó­

ry jeszcze rok  temu zdawał “się być 
podporą  reżim u, dzisiaj w ypow ie­
dział się jasno za w spółdziałaniem  z 
robotnikam i i ch łopam i a prasa na­
rodow a, łącząc ten fakt z Obecnością 
prem iera Składkow skiego na K on­
gresie, określiła sytuację jiolityczną 
w Polsce jako przesunięcie zw rotni­

cy zasadniczo na lewo.
Czyli, że Polska zmierza szybciej 

n iżby się pozorn ie zdawało, ku k on ­
solidacji lew icow ej, dem okratycz­
nej, jako spadkobierczyni dzisiejszej 
„rzeczyw istości" i przyszłej w łodar- 
ki państwa.

Jeśli Kongres Stronnictwa Ludo­
w ego dlatego uległ odroczeniu , bj 
w  m iędzyczasie przygotow ać grunt 

pod  zupełne scabn ie ruchu dem okra 
tycznego, to dobrze się stało. Kwe­
stia m iesiąca nie odgryw a w ielkiej 
roli tam, gdzie ma się dokonać wiel 
kie dzieło utrwalenia podstaw  dla de 
m okracji polskiej, dla Polski ludo­
wej. Sfer.

SemcSoty mepdsuassfó
Szereg odezw i rozporządzeń wła­

dzy sow ieckiej, w ydany w  styczniu 
br., zw raca uwagę na opłakany stan 
i pow olne tem po rem ontu traktorów . 
„P ra w d a " (nr 11) dorzuca kilka zna 
m iennycb szczegółów , w skazujących  
na przyczyny zan iepokojenia wtadz 
stanem tych m aszyn, które przecież 

• (itanowią podstaw ę m echanizacji ro l­
nictwa sow ieckiego Części zam ien­
nych  traktorów  na ogół brak, ch oć 
znów  gdzieindziej leżą w  ciągu ty­
godni p od  gołym  niebem  i nikt się n i­
m i nie interesuje. Dla p lanow ości so ­
w ieckiej jest zw łaszcza charakterysty 
czne, że części zam ienne dostarczane 
są do Sw ierdłow ska (na Uralu) samo

lotam i, a w  m iejscow ych  składach le 
żą po  dziesięć dni i nikt się po nie 
nie zgłasza. Sam oloty nie w iele p o ­
m agają, skoro na stacjach m aszyno­
w o - traktorow ych  nie ma nikogo, 
kto m ógłby fach ow o zająć się napra­
wą. D awnych k ierow ników  usunię­
to lub uw ięziono, a now i są nezradni, 
Np. now y dyrektor G rigorjew ski sta 
cji m aszynow o - traktorów ek na Ura 
lu ośw iadcza: „N ie żądajcie zbyt w ie 
le, b o  jestem  człow iekiem  now ym  1 
tak wasza stacja —  to rozbite k ory ­
to !"  („P raw d a" nr. 11).

Należy tu jeszcze dodać, że w war­
sztatach dla rem ontu stale brak w y ­
kw alifikow anych  m echaników .

Hmymm miszciyc <187u—1936)
’>kazji pośmiertnej wyt uiwy w kra kow skim  Pałacu Sztuk Pięknych.

Przy ocenie dzieł sztuki nie ma 
^ ia r  abstrakcyjnych. T y lk o  fanatycy 
Piękna twierdzą inaczej. Między in_ 
nymi trzeba, n ieodzow nie —  .zanim 
vvJ'daje się sąd o  w artości dzieła —  
dociec jak im  zadaniom , jak iej idei ar 
ystycznej chcia ł tw órca usłużyć. To 

też inne są probierze w artości arty- 
siycznej dla k ościo łów  i świątyń, któ 

mają służyć Bogu i nieszkońezono 
Sck oraz tym, którzy szukają dróg 
Podnoszących do bogów .

inne przy ocenie budów  św ieckich, 
^ k ół. m uzeów  i pałaców , a inne przy 
acenie dom ów  na użytek zb iorow y
1-Ub 
i

osobisty Inne wTeszcie dla ma. 
rMwa freskow ego, dekoracyjnego 

ub dla plastyki sztalugowej.
Ale jeszcze i w  ram ach .tej ostat­

niej

dyktuje jego  dusza, je g o  rozum , je ­
go wiara. R ozkazy z  zewnątrz zabi­
ja ją  każdą sztukę. I dlatego wszyst. 
kie sztuki (literatura, plastyka, filin, 
teatr, m uzyka) leżą w N iem czech na 
obu łopatkach. A w ZSSR jest też już 
nie inaczej.

Pow yższe uwagi uważałem  za ce­
low e przystępując do w spom nień o 
jśp. Rsiszczycu, k tóry był par excel- 
łen ce  tw órcą  z tendencjam i, id eo ­
w ym  tzn. usiłu jącym  w sw ej tw ór­
czości uzm ysław iać treśli pozam alar 
slde

Zresztą przy !ocenie dzieła artysty 
trzeba w zasięg rozw ażań w ciągnąć 
i to, że Ruszczyc był nie tylko mała- 
rzem  i grafik iem  lecz rów nocześnie
działaczem  artystycznym ; p rofeso  

•“ eJ innę będą m iary oceny dla tw o- ^  W y d -ia łc  sztuki przy USB. we
jftcych obrazy realistyczne, z zam ia ,Wj,lrUfe’ w ych ow aw cą  m b-dych po-;

>  jaknajściśk^jizt go .zbliżenia się koIen m alarskich 1 nie M 0 Pow az-
0 rzeczyw istości, do tzw. realnej 

b nwny) a jnne dj-, artystów  pragną.
służyć pew nym  określonym  ce- 

111 p-zeznaczeniom , m yślom , ide- 
H*11 i te cele właśnie, a nie piękno sa- 
l°  w sobie, uw ażających  za rzecz 
nżniejszą niż sam o piękno, za rzecz 
ler\vszop łanową.
1 w tej przestrzeni od  w ieków  to 

^  « ę  zażarte spory m iędzy sam y­
mi twórcam i, którzy są z rfcguły nie- 

|j. -ganymi doktrynam i, teoretyka-
1 sztuki i krytykam i.

^Spraw y dziś szczególnie aktualne, 
ąe° r°  totalizm  polityczny i dziedzi- 
gn S.ztuk usiłuje bezw zględnie w przą- 

w służbę sw oich  zamierzeń. 
ą;if0żal się Boże, z jak żałosnym i wy 
 ̂ atni! Praw da —  jak zw ykle —  le 

t Pośrodku W szyscy m ają potroszę 
^  P a w syntezie doktryn znajdzie 
je« Clol)iero prawdę. T y lko jedna 
tą c°n ditio  sine qua non, bez której 
tw .^ a  artystycznego tworzenia; w ol

&
osobista artysty!

S^ptaBi nu rozkaz nie ma. T ylko ar
m oże ' się dobrow oln ie  podda- 

Pewn\m program om , które mu

było poważ 
niejszej w  terenie im prezy kultural­
n o -  estetycznej, w której onby nie 
uczestniczył.

T o  też żałow ać w ypada, że TPSP. 
w K rakowie w ydając bardzo  staran­
nie p od  względem  typograficznym  
katalog - album , nie pośw ięciło  tej 
drugiej działalności śp. Ruszczyca 
dostatecznej uwagi. W stęp p. K on­
serw. Remera m ów i o  tym zupełnie 
niekonkretnie. A to stanow czo za- 
rnało.

Brak też w katalogu rzeczow ej b io 
grafii zgasłego artysty. Przecież ży ­
cie działacza o  to woła. A to właśnie 
uspraw iedliw iłoby pow ażniej ro z ­
m ach i nasilenie kultu, z jak im „K o ­
mitet uczczenia Pam ięci Ferdynan­
da R uszczyca" w W arszaw ie zorgani 
zowal imprezę.

Ale mam do D yrekcji naszego T o 
w arzystw a PSP. jeszcze dalsze pre­
tensje. Mam też nadzieję, że sami ar­
tyści przyznają mi rację. Zgrom adzo 
no ok o ło  400 ob jektów  —- św iadczy 
to niew ątpliw ie o w ysokim  pietyź- 
m ie dla Zm arłego —  ale w yrządzo­
no mu tern krzyw dę. Jest w kollek- 
cji niestety ponad istotną potrzebę

j za dużo rzeczy słabych, dyletanc­
kich.

Należało publiczności szukającej 
w Pałacu Sztuki piękna i sztuki, któ 
ra chodzi na pośm iertny pokaz Ru- 

"szczyca z drżeniem  szczerze napiętej 
adoracji, pokazać rzeczy z produk­
c ji tego tw órcy najszlachetniejsze.

Tym czasem  stało się zupełnie ina­
cze j i niefortunnie.

W arszawa postąpiła, jak należa­
ło. Postąpiła z sumieniem artystycz­
nym i . rozsądkiem , dając właśnie 
tylko śmietanę z dzieła artysty. Szło 
wszak o cele propagandow e, o  w y­
raz kultu dla Zm arłego a nie o  sta­
tystykę. Czy nie? Na takiej elim ina­
cji, zyskanoby podw ójn ie ; poziom  
ekspozycji by w zrósł a także i m o­
żliw ość dekoracyjnego rozm ieszcze­
nia materiału, by się znacznie poprą 
wiły.

I rzecz znamienna, że taki w padu . 
nek zdarza się K rakow ow i, który —  
jak  dotąd —  przodow ał Polsce kultu 
rą piękna i to bezpośrednio po  bez 
m yślnym  bałaganie tzw. „gw ia zdk o­
w e j"  wystawy!

Ferdynand Ruszczyc był rom anty­
kiem  starego autoram entu. Na to go 
dzą się wszyscy. M alow ał praw ie że 
wyłącznie kra jobrazy , bardzo rzad ­
k o  wnętrzna a iguralistykę upra­
w iał tylko w grafice.

Rom antyzm  Ruszczyca ujawniał 
się w tem atach a ściślej b iorąc w  na­
strojach pew nej ta jem niczości, m i­
styki czy  tajem nicy. W ątek  krajobra 
zu, bo w akcesoriach  obrazu (z drób 
nym i w yjąteczkam i, np. Nec m ergi- 
tur) zachow uje form y  czysto realne, 
w ypełniał tą w łaśnie tajem nicę czy 
pow iewem jak ichś pozaśw iatow ych 

żyw iołów
Taki np. Franciszek Siedlecki czy 

W aw rzen iecki już w aparaturze u- 
ciekają  się do fantastyki, Ruszczyc 
tylko w  ekspresji, w nastroju, w  tym 
co  tkwi n iejako za obrazem , w sym ­
bolach, przy zachow aniu poza tym 
całkowit< j  realności środków !

Już tytuły obrazów  sugerują ten 
rom antyzm . Tak jest ze sztandarow y­
mi dziełami artysty, iak: Ziem ia, Baj 
ka zim-owa, Przeszłość, Ballada, Gnia

zdo. I w tej treści, a nie we fakturze 
m alarskiej ogniskuje artysta sw oje 

zainteresowania.
M alarze, zwłaszcza m łodsi, w ycho 

wani na barw nym  bogactw ie im pre­
sjonizm u i ecole  de Paris, zżym ają 
się na brunatny ton Ruszczyca i ciem  
ność jeg o  koloru.

Na jego rzekom ą niewrażl-iwość 
na blask słońca i m igotliw ość barw ­
ną przyrody.

Jest tu m oże pew ne nieporozum ie 
nie.Prawda, R uszczyc robi wrażenie 
n iekolorysty, n ieczułego na grę św ia­
tła i barw. W ym agania dzisiejsze są 
w tym kierunku olbrzym ie.

R uszczyc za nim i nie podążył, lu­
b o  był rów ieśnym  takich m agnatów  
koloru , jak W yczółk ow sk i i Stanisław 
ski.

Ale płótna jego  (Nr. 217, 104, 222, 
206, 198), stwierdzają, że on tej czu­
łości nie był pozbaw iony, a tylko da

• ł pierw szeństw o tem atom  i nastro 
;jowi i przeważnie pośw ięcał dla nich 
kolor. Miał literackie skłonności.

Im presjonistą nie był, to jest fakt 
niesporny. Jest natom iast rom anty­
kiem o  bardzo w ysokich  rejestrach. 
Sztuka jeg o  m ocn o przypom ina Ju- 
gendowski styl (Monachium) z cza- 
sów pow ojennych. T y lko  ton jego o- 
brazów  przew ażnie brunatny i rdza­
w y i ciem ny. Gama, która snać od­
powiadała sm ętnej i g łęboko melan­
cholią  opanow anej duszy twórcy. 
Bardzo ciekaw ym  dokum entem  Ru- 
szczycow skiej sztuki jest jego grafi­
ka i użytkow e rysunki. O ile figur nie 
m aluje, tu korzysta z tego wątku bar 
dzo obficie. Okazuje przy tym :zesto 
i maestrię i poczucie stylu. Używa 
najróżniejszych  technik.

W iniety do książek, okładziny, li­
stwy, inicjały, rycin}' do periody­
ków , projekty sceniczne, projekt} 
insygniów i strojow  dla rektora i 
dziekanów USB. sztandaru dla niego, 
afisze, program y i tp itp. dają ooga 

y obraz szerokiej skali twórczej 
Zm arłego Artysty. Razem wziąwszy, 
stwierdzić należy, że pom ysł uczcze­
nia w ielce zasłużonego człowieka i 
obywatela był szczęśliwy.

Dr. Seweryn fiottllt b.
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Kino „U C IE C H A ". Dziś rewelacyjna premiera. Film 
odznaczony l-szą nayrodą (PuLar Mussoliniego) na 

Wystawie Sztuki ki ne ma togi w Wenecji J £ J  P I E R W S Z Y  B A .  U N  C A R N Ę T  D E  B A L
realizazja c JULIEN VI VIR, oosada : Marie BELL  —  Harrg PAUR* Pieter B L A N C H A R , R. WILMM, FERM ANDEL, RAIM U , SO U V ET. Cytujemy parę wyjątków z entuzjas­
tycznych głosów prasy o tym film iet „Film  tenf to chluba i duma sztuki f i l m o w e j —  Przewyższa wszystko* doiychczcs widziane\ —  głębią ujęcie tematu, wnikliwością reżyserii 
mistrzowską grą całego zespołu  ,  „Film  o wszystkich, film  o życiu  —  o pięknie , o  uczutiu, o wielkiej miłości** — \ „  Widz siedzi na sali oczarowanyf wzruszony, przejęty do

głębi. —  »,Prawdziwie wialki i piękny film**.

Przekroczona została g r a n i c a
W  „S łow ie" wileńskim  z dnia 19 

stycznia zam ieszczone zostało „ o -  
św iadczenie“ , którego tekst przyta­
czam  dosłow nie (podkreślenia m oje ):

„(Ł ) 1) Usunięty w październi­
ku zeszłego roku zarząd Zw iązku  
Nauczycielstwa Polskiego p row a ­
dzi! Związek w kierunku, n iezgod ­
nym  z interesami N arodu i Pań­
stwa Polskiego . narzucając rze­
szom  nauczycielskim , a przez to 
i w ych ow yw an ej przez nie m ło ­
dzieży, obce* im  tendencje kom uni 
styczne, co  stw ierdzone zostało o.

fic ja ln ie  w  znanych ośw iadczę 
niach p. p rem ieia  Skladkow skie-
g < > -

2) Stan obecn y Związku Na­
uczycielstw a Polskiego pow raca 
w zatrw ażająco szybkim  tempie

do stanu z przed października 
uh. roku. Grupa, prowadząca 

przed tym aa terenie Związku 
działalność według instrukcji „Ko­
min ttiriiu“*. dochodzi znów w pchli 
do głosu, wzmacniając swą anty­
państwową politykę.

3) Niżej podpisane pisma stwier 
dzają, że stan ten zagraża najbar­

dziej żyw otnym  interesom  Narodu
i Państwa P olsk iego w  pierwszym  

rzędzie szerokich rzesz nauczyciel­
skich i w zyw ają  całe społeczeń­
stwo do bezw zględnej walki z ak­
cją  „F o łk sfron tu “  w w ychow aniu  
polsk im ".

Dziennik Poznański, Glos Naro­
du, Słowo, Wieczór Warszawski, 

Falanga, Kronika Polski i Śwdata, 
Myśl Folska, Polityka, Prosto z 
Mostu, Pro Christo, Przegląd Kato 
licki, Źet.“

W  pierw szej chw ili przypuszcza­
łem  —  zupełnie szczerze, —  że p. „ ł" , 
korespondent warszawski „S łow a ", 
padł ofiarą jakiegoś n ieporozum ie­
nia.

Ale i „G łos N arodu" ogłosił w 
czw artek ten sam elaborat p od  ty­
tułem... „D ek laracja  K atolickich  cza 
supism ". M am y w ięc najw idoczn iej 
d o  czynienia z „rzeczyw istością  rze­
czyw istą"

Zestawienie podp isów  now ego 
„w spólnego frontu"... oszałam ia. 
„P raw orządn y" i d osto jn y  „U-** h- 
nik Poznańsk obok  „F alangi 
(„grzm ią petardy, lecą szyby ). „P o ­
lityka" obok  „W ieczoru  W arszaw ­
sk iego" (udział „P o lity k i"  w  tym ze­
spole jest dla m nie osobiście rew ela­
cją ), „P ro  C hristo" (czy nie sądzicie, 
że toki tytuł pisem ka drugorzędnego 
jest ze stanowiska ludzi religijnych  
hluźnierstwem?) obok  „S łow a " i —  
jak że  „o p o z y cy jn e g o "! —  „G łosu  Na­
rodu "... I d laczego raptem „Z e t"  o - 
kazał się czasopism em  katolic­
k im "?

Jestem w tym punkcie „oszo łom io ­
ny" i... wzruszam  ram ionam i.

Są wszakże punkty o znaczeniu 
niu najbardziej zasadniczym. Tu 
w zruszenie ram ionam i nie wystar­
czy.

Całe to ośw iadczenie —  p o  przyto 
seniu bardzo nieścisłym słów  p. 
jn. Sławoja - Składkow skiego —  
skarża k ierow n ictw o (przed p ow o- 
iniem kuratora) ZNP. o

..działalność według instruk 
cyj „Kon.in ternu"

i o
„politykę

antypaństwowa".

Można to „oskarżen ie" nazw ać —  
według w oli —  gołosłownym oszezes* 
stwem, podpisanym  zb iorow o, albo 
gołosłowną denuncjacją, podpisaną 
zbiorow o.

Proszę w zią6 do  ręki Kodeks K ar­
ny, obowiązujący w  Państwie P o l­
skim. Jeżeli ktoś działa „według in- 
strukeyj „Rominternu", —  to musi 
być, oczyrw iście, agentem „K o- 
m internu" dla w ykonyw ania  „p o li­
tyki antypaństw ow ej". N ieprawdaż? 
O skarżacie panow ie tedy k ierow n i­
ków  polskiego ruchu nauczycielskie 
go o takie rzeczy i oskarżacie po- 
śreanio pp. prokuratorów , że zezwo 
liii przez tyle lat na w ykonyw anie 
„in stru kcyj K om internu" na terenie 
ZNP.

Bo jakże?

W szak niektórzy „osk arżen i" dzia 
łącze ZNP. w spółpracow ali —  wcale 
wydatnie i ku naszemu zgorszeniu 
—  z BBW R, w  którym  zasiadał je­
dnocześnie p . redaktor naczelny 

„S łow a " St M ackiew icz, a który to 
BBW R. był popierany jednocześnie 
a intensyw nie przez „D ziennik  P o ­
znański".

Czy byli oni i wtedy „agentam i Ko 
m internu"?

Czy przeszli w ciągu kilku m iesię­
cy w prost od  B B W R  do „K om in ter­
nu

A inni „osk arżen i" w spółpracu ją  z 
PPS. i z ruchem  ludow ym .

Jakim  praw em  redaktorzy i wydaw- 
cy pism , akceptujących  ośwóadcze- 
czenie przytoczone, śmią zarzucać 
tymi wszystkim ludziom  (przynależ 
ność czyjaś do BBW R. daw niej nic 
m nie w  lej chwili nie obchodzi), ja­
kim praw em  śmią im zarzucać dzia­
łanie „wwdług instrukcyj „k om in ter 
uu“ ?

My tych wszystkich ludzi znamy

od wielu, wielu lat z ich ofiarnej pra 
cy  niepodległościowej.

* * *
* Przekroczone zostały graniee~-

Przekroczone zostały^ granice, dopu- 
' szczałne w w alce politycznej, w grze 

polem icznej.
M y ły śm y  m ogli ogłosić tak samo, 

że jakaś organizacja X  „działa w 
myśl instrukcyj H itlera". I w  takim 
razie przeobrazilibyśm y się tak samo 
w gołosłownych denuncjantów.

Co to w szystko ma znaczyć?
D o jak iego poziom u m am y jeszcze 

spaść?
Przecie to będzie jakaś dżungla, wy 

m ierzona przeciw całej wspaniałej 
kulturze polskiej.

Nie w iem , gdy piszę te słowa, jak 
zechcą i czy zechcą reagowmć ludzie 

| dotknięci bezpośrednio.
W iem  jedno:

takich metod tolerować 
w Polset nie wolno!

M. NIEDZIAŁKOWSKI- 
(„R obotn ik ")

✓o  się dzie je  o becn ie
w centra'! I w .  Nauczycielstw a "o lsK ie g a

Obecnie sytuacja ua terenie Cen­
trali ZNP. w Warszawie przedsta­
wia się następująco:

Wydział Pracy Społecznej całko­
wicie nie pracuje. Lokal zamknięty 
na klucz. Wydział Obrony Prawnej 
został włączony do Wydziału Samo­
pomocy. Pracują dwie osoby.

Archiwum Zarządu Głównego jest 
zamknięte. Wydział organizacyjny

zajęty jest przygotowywaniem zjaz­
du walnego. Wydział Gospodarczy 
połączono z Wydziałem Finanso­
wy m.

W  buchalterii zatrudnia się obec­
nie 13 osób. Wydział wydawniczy nie 
wydaje z dawnych pism „Głosu Nau 
czyciclskicgo, pism młodzieżowych 
oraz 14 miesięczników pedagogicz­
nych.

Powstały dwa nowe biura: sekre­
tariat kuratora oraz biuro personal­
ne. W  dniu 1 w rześnia 1937 roku pra 
cowiło w Centrali ZNP. 245 osób. U  
dniu 1 grudnia 1937 r., oprócz tyel* 
245, było zajętych nowych 186 pra­
cowników1, a zatym łącznie 431. Z da 
wnycli pracowników nie przyjęło do 
pracy 28, mimo. że płaci się im wyna 
grodzenia.

tiCHA Z A M A C H U  N A  P  ŁK . K O C A
Kartuzy (bel.) Sąd Grodzki wr Kar­

tuzach skazał redaktora „G azety Kar 
tuskiej", p. B ielińskiego, na 10 z ło ­
tych grzyw ny za um ieszczenie notat

ki w czasie toczącego się śledztwa po  
zam achu na płk. K oca, że zam achu 
tego dokonał jeden z m ieszkańców

K roloszyna.
Notatka ta uległa w ów czas konfi 

skacie.

Hitlerowcy strzelają do krucyfiksów
Zurych. —  Jak donosi szwajcar- j szturmowców narodowo - socjalisty 

skie pismo „Ostchweiz", wr miejsco- eznych oddał kilka strzałów do za- 
wości Southofen w Bawarii w tamtej [ wieszouego na. ścianie krucyiiksu. 
szej restauracji „Ochsen“ jeden ze I Fak ten wywołał takie oburzenie

„M y Jesteśmy nart1 em w yb ra n ym

miejscowych mieszkańców, że „Ge­
stapo" musiało wdrożyć d o c h o d z e ­
nia.

H

Berlin. —  W  czasie uroczystości 
św iątecznych w pułku artylerii prze 
ciw lotn iczej Nr. 8 przem aw ;ał jeden 
z najbliższych przy jació ł kanclerza 
Hitlera, Juliusz Streicher.

Jak donosi „F rankische K u n er", 
Streicher w ypow iedzia ł następujące 

zdanie:
„K to  y lk o  m yśli i czu je po nie­

m iecku, ma w yczucie, że zawsze by-

liśm znienawidzeni, oraz że jesteśi0? 
znienawidzeni i pozostaniem y zni®" 
naw idzeni, a to tylko dlatego, że j®" 
steśm y narodem  w ybranym  międz? 
innym i narodam i".

Bójka ps posiedzeniu Rady Miejskiej
W ąbrzeźno (tel.) W  czasie posie­

dzenia rady m iejskiej w  W ąbrzeźnie 
powstała słow na sprzeczka m iędzy 
radnym i Rudzińskim  aj Czerwiń­

skim

Rady Rudziński postaw ił pewne za 
rzuty radnem u Czerwińskiem u, w  
związku z rozdzielaniem  zapom óg po  
m ocy  zim ow ej.

N astępnego dria  na u licy dos^ f 
do bójk i m iędzy obydw om a radny1̂  

Czerwiński tak pobił Rudzińs*1̂  
go, że tym ostatnim m usiał się z0!® 
lekarz.
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STYCZEŃ

22
Sobota.

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121-11.

I  Zegarynka 98.
P ocii. Muro zlec. IM-DI) 

Centr. międzym. 97. 
Informator telel. 117-0*1 
Biuro napr. telef. ISO 50 
Informator kol. 121-58 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. t!lt-t0 
Pogotowie rat. 11111

KALEND VRZ RZYM.-KATOLICKI
Piątek: Agnieszki 
Sobota: W incentego.

T e r * r -  L in o
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO
Jutro w sobotę stale zapełniający widów 
nię utwór Z. Nowakowskiego „Gałązka roz- 
marynu“ w oprać, scenicznym autora. W 
sztuce biorą udział: H. Bielska, A. Klońska 
J. Korecka. W, NiedziałKOwska, T. Suchec 
fca. A. Walewska, T. Białkowski, W. Biegań 
ski, T. Burnatowicz, S. Czajkowski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski, T. Kondrat, W. Kol 
was, M. Macherski, Z. Modzelewski, W. 
Nowakowski, L. Ruszkowski, K. Szubert, R 
Wroński i in.

Dziś przedstawienia nie będzie.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Prater i W alka o złote pola.
APO LLO : Ostatni pociąg  z ob lężonego

miasta.
ATLANTIC: Janosik hetman zbójnicki i 

“Cienie przeszłości.
BAGATELA: Weź serce mc i rewia 

Grunt to szczęście.
DOM ŻOŁNIERZA: Jedna na milion
PROMIEŃ: Wielka miłość Beethovena
STELLA: Znachor
SZTUKA: W  sieci wywiadu
UCIECHA: Jej największy błąd
WANDA: Życie ulicy
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5: 

„E gipt" (Kairo. Bedrachen, Khartuin).

SŁtatS t ®
Sobota 22 stocznia.

11 15 Audycja dla szkól 11.40 Muzyka 
14 50 Muzyka 15.45 Teatr wyobraźni dla 
"dzieci 16.15 Pieśni ludowe 17.15 Recital 
skrzypcowy Wacława Niemczyka 18.15 Jak 
zaoszczędzić na podatkach 18.30 Miniatury 
Kwartetowe 19 Audycja dla Polaków za 
granicą 20 Polska Kapela Ludowa 21 Poża 
ry powstają z popiołów w 75 rocznicę p o ­
wstania styczniowego 21.50 Muzyka operet 
kowa i taneczna. Wyk. mala ork. P. R. 23 Mu 
zyka taneczna.

K : s m x i  cio wieczora...
■ I f  ■»— — łłu w w w B — — cm— ■— as— j a a o w   — « _ aa m om n a _h j b e j m c

Madlużycia przy poborze wiktuałów
Sąd apelacyjny w Krakowie rozpa­

trywał wczoraj sprawę, która rzuca 
ciekawe światło na stosunki panujące 
gdzieniegdzie przy wydawaniu datków 
w naturze z Pomocy Zimowej.

W  listopadzie 1936 miejski Fundusz 
Pracy w Chrzanowie rozdawał ziem­
niaki bezrobotnym, z których każdy 
w celach kontrolnych otrzymywał blo 
czek z wyszczególn:eniem należnej 
ilości ziemniaków. Przewodniczący ko- 
ir.’ tetu zauważył po pewnym czasie 
duży niedobór w zapasach Gdy po­
częto sprawdzać kwity i bloczki, oka­
zało się, że znaczna ilość została

z  pom ocy zim o w e j
sfałszowana w ten sposób, że bloczki, 
opiewające na mniejsze ilości, niektó 
rzy bezrobotni przerobili na większe 
ilości i te większe ilości pobrali.

Po bliższych dochodzeniach, ujęto 
Stanisława Jochymka, którego oskar^o 
no o oszsutwo i fałszerstwo dokumentu. 
Sąd okręgowy w Krakowie zasądził 
Stanisława jochymka na jeden rok 
więzienia.

Na skutek apelacji JochynAa sprawa 
znalazła się wczoraj na wokandzie sądu 
apelacyjnego w Krakowie. '

Sąd apelacyjny przeprowadził dodat 
kowe dowody, z których wyszło na

■ aw, że niejaki Wincenty Dulowski — 
który potem w pościgu został zastrze­
lony przez policję — uprawiał te fał­
szerstwa w sposób masowy i za naiw 
nych i wprowadzonych w błąd bezro­
botnych pob:erał nadwyżkę produktów.

Sąd stanął więc na stanowisku, że 
Jochymek był również tylko oi.arą 
podstępu ze strony Dulowskiego i Jo­
chymka w zupełności uwolnił od winy 
i kary.

Rozprawę prowadził s. a. dr. Jek, 
oskkarżał prok. Marcinkowski, bronił 
adw. dr. Artur Kruh.

Aresztowani? studentów w Krakowie
Po wiecu na Uniwersytecie Jagiel­

lońskim w Krakowie w sprawie obrO 
r.q tytułu inżynierskiego, liczna gru­
pa młodzieży razem z członkam i

Stronniatwa Narodowego udała się 
przed  sklepy żydowskie, rozpoczyna­
ją c  pikietowanie.

Policja aresztowała 8 studentów  
oraz kilku członków Stronnictwa 
Narodowego.

PR ZED  KOW A R O ZPR AW A 0 STRAJK
chlorki w Krakowie

W przyszłym tygodniu odbędzie 
się przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie rozprawa przeciwko 13 
chłopom. Na ławie oskarżonych zasią­
dą ; prezes Zarządu pow. Stronnictwa 
Ludowego na powiat krakowski Jan 
Gajoch z Pleszowa, W ojciech Szeląg, 
Michał Nosek, Jan Rogowski, Stani

sław Szewczyk i Franciszek Banaś 
z t*odgrabia, Jan Król, Tadeusz Jacno 
wicz, Karol Kalisz, Wojciech Świder, 
Ludwik Piernik i Michał Kalisz z 
Grabia.
, Akt oskarżenia wygotowany j< st 
również przeciwko Franciszkowi La

ctiowi z Podgrabia.
Dwóch oskarżonych przebywa w a- 

reszcie, reszta odpowiada z wolnej 
stopy.

RozDrawa budzi w sferach ludność: 
powiatu krakowskiego duże zaintere­
sowanie.

k r w a w y  dramat w  pensjonacie krynickim
J^opelni# s a m o b ó j s t w ®  p o  z a m a c h u  r o w  o t w o r o w y m

Krynica. —  W  znanym  pensjona­
cie dr Łazarskiego w K rynicy w yda­
rzyła się w środę straszliwa trage­
dia.

Zam ieszkały tam mgr. farm acji 25- 
letni Stanisław Nowak, spożyw ał w 
swym  p ok o ju  śniadanie wt tow arzyst­
w ie sąsiada, em erytow anego podpu ł 
kow nika 52-letniego Mariana Żółk ie-

99
W  „C zarno na B iałym “  czytam y o- 

cenę now ego O. N. R -ow skiego w-y. 
daw nictw a:
„P o ja w iło  się na rynku now e pism o 
tygodniow e —  m agazyn —  Kronika 
Polski i Świata. Pism o to pow oła ły  do 
życia  trzy praw icow e redakcje: G oń­
ca, W ieczoru  W arszaw skiego i ABC, 
reprezentujące wszystkie odm am y 

O N R -rów  z dom ieszką Stronnictwa 
N arodow ego, o  czym  m ów ią wyraź­
nie nazwsikapp. Strzeleckiego, Stan. 
M ajew skiego, W ojc iech a  Zaleskiego 
A dolfa  N ow aczyńskiego etc., niektó 
jfe inne obęk  m ów ią —  o zasobności 
finansow ej w ydaw ców .

Pism o przedstawia się interesują­
co  —  szkoda, że tendencyjne fotom on  
taże na m odłę niem iecką, jak rzek o­
mi żołnierze republiki hiszpańskiej 
ze ściętym i głow am i „p ow stań ców " 

m akabryczny pom ysł ściętej gło- 
''Yy nie św iadczący o dobrym  smaku

—  obniżają  zdaw ałoby się poważny 
poziom  tygodnika.

Nie ustrzegła się redakcja  przed 
złośliw ością  w sw oim  wTykresie p o li­
tycznym  na pierw szej stronie pism a, 
w którym  Stronictw o Ludow e znala­
zło się w „strefie  ozon ow ej", a Klub 
D em okratyczny —- risum teneatis a- 
m ici! —  w strefie K om unistycznej 
Partii Polski —  chcia ło by się pow ie 
dzieć żyd o  - kom una, n iepraw daż?

Obie te „ in fo rm a c je " u jaw niają  wy­
raźną n iechęć ON R‘u do Str. L u d o­
w ego za to zapewne, że rzekom e 
w pływ y „n a rod ow e" na terenie tego 
Stronnictwa okazały się tylko prze­
chw ałkam i i do  Klubu D em okraty­
cznego —  ten ostatni szczególnie 
spać oddaw na nie daje eonerow ym  
działaczom  ja k o  „w róg  Nr. 1“ . .

Jedno w  końcu  pytanie: co  się sta­
ło ze Str. Pracy k tórego w ogóle  w 
w ykresie nie m a ?“ .

J wskiego. Jaka była treść rozm ow y 
prow adzonej przy śniadaniu —  nie 
w iadom o.

Nagle rozległy się dwa strzały re­
w olw erow e. Zaalarm ow ani odgłosem  
strzałów sąsiedzi wbiegli do pokoju  
i ujrzeli leżących na podłodze w śród 
kałuży krw i Żółk iew skiego, z rew ol­
werem jeszcze dym iącym  w  k u rczo­
wo zaciśniętej dłoni i Nowaka. O by­
dw u sączyła się z głow y krew.

Jak się okazało, Żółk iew ski p o ­
strzelił Nowaka w głowę, raniąc go 
ciężko, poczym  popełn ił sam obój­

stwo, strzelając sobie w skroń.

N owaka w stanie groźnym  prze­
w ieziono n iezw łocznie do szpitala w 
N owym  Sączu, zw łoki zaś śp. Ż ó ł­
kiew skiego zabezpieczono do czasu 
przybycia kom isji sądow o - lekar­
skiej.

Na razie nie w iadom o, na jakim  
tle rozegrał się krw aw y dramat.

Jak się w ydaje, obydw aj byli pija 
n: i w takim stanie p ok łócili się,

„Czarno na białem"
Zawiadamiamy naszych Czytelników, że 

numer hiszpański [2-3 , pozw ójny] „Czarno  
na białem “  cena gr. 50 jest jeszcze do naby­
cia w Administracji naszepo pisma. Żądajcie 
przez codziennych dostawców.

krw aw o k o ń cz ą c ‘ kłótnię. W  pokoju  
znaleziono butelkę po w ódce i k ieli­
szki.

WESOŁA REWIA LWOWSKA
Świetny zespól artystów operetki i 

rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeździć po całej Polsce zatrzymał się 
j:rzez kilka dni w Krakowie, gdzie 
występuje w Sali Saskiej przy ul. św. 
Jana 6.

Grana jest mozaika operetkowa 
pióra znanego poety H. Zbierzchows 
kiego p. t. „Tylka dla dorosłych"

Występy codziennie o go 
dżinie 8-mej wieczorem.

............

K T I I M D  
Z JE\g=n/l*.EM

—  C zy pan się tym przejmuje,
papie jenerale,

że tych piętnastu panów wlazło 
na koturny?

—  Nu, cóż, ja się tym głupstwem
nie przt.ąwszy wcale

i w życiu już, serdeńko, wielt 
widział durnych!

G R Y F .
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Echa napaści nu naszą redakcję
Zewsząd dochodzą nas wyrazy 

współczucia i wezwania do wytrwa, 
nia na stanowisku, a to w związku 
a napadem na naszą redakcję i zni­
szczeniem lokalu administracyjnego. 
Listy oł”zymuje zarówno redakcja, 
jak i redaktor Rembowski, na które­
go próbowano również dokonać na­
padu.

Niemal wszystkie odłamy prasy 
potępiły najście na naszą redakcję. 
Nie możemy —  rzecz naturalna —

cytować wszystkich głosów. Prasa 
demokratyczna ideowo nam bliska, 
jak „Kurier Powszcehny“ , „Robot­
nik*’, „W alka Ludu“ dały wyraźnie 
do zrozumienia, co o tym najśeiu 
myślą.

A jednak pewne cytaty, ze wzglę­
du na ich zasadnicze znaczenie „dzi­
siejszej rzeczy w istości** zacytujemy:

W  „Albo— albo“  p. A. C. (b. poseł 
Adam Ciołkosz) pisze:

Bf»&cllwwveałw
f e o k s e r s & f e g o

W  ostatnich dniach zanotow ała 
prasa dwa now e w ypadki brutal­
nych napaści, k tórych  celem  było  
steroryzow anie ludzi, m ających  
odw agę piórem  w alczyć o  ideje, 

niem iłe entuzjastom  n arodow ego 
„przełom u ". W  K rakow ie d ok o ­

nano najścia na lokal dem okra- 
tyczneg „K uriera  W ieczorn ego , 
w znaw iając na m ałą skalę s\ zą 
tradycję m yślen ickiego zajazdu; w 
W arszaw ie usiłow ano znieważyć 
p. A ntoniego Słonim skiego za je ­
go w iersz „D w ie  o jczyzn y  . W  
p ierw szym  w ypadku lista „liiezna- 
n ycn  sp raw ców " pow iększona zo­
stała o now ą pozycję . Jak się zda­
je  instytucja ta ma pozostać sta­
łym  urządzeniem  polskiego życia  
publicznego. W  w ypadku drugim  
spraw ca jest znany ■ m ożna o nim 
tyle tylko pow iedzieć, że w ierszo­
w i Słonim skiego potra fiłby  —  
prócz  pięści —  przeciw staw ić je ­
dynie nieartykułow ane jakieś beł­
kotanie.

N otując oba  te wydarzenia, w ol­
ni jesteśm y o d  m otyw ow ania  na­
szej ich  oceny. Cała niezależna 
opinia Polski zgodna jest w  peł­
nym  oburzenia potępieniu n iec­
nych obycza jów . Są one skutkiem 
m etod w ych ow aw czych , stosow a­

nych w śród  „n a rod ow e j"  m łodzie­
ży przez różne grupy politycznej 
p raw icy. Czytelnicy nie odm ów ią 
nam  zapewne słuszności, gdy z ja ­
w iska takie jak w ykrytą w śród 
u czn iów  krakow skich  szkół śred­
nich bandę „C zerw onych  serc" i 
oba  napady ostatnich dni sprow a­
dzim y do tych sam ych zatruty cli 
źródeł depraw acji. Są one dosta­
tecznie znane. Tak w yraża się na­
strój „przełumui*, ,o którym  „G a ­
zeta P olska" zapewnia nas, że ch o ­
dzi tylko o  przełom  „d u ch ow y ". 
C o do nas, sądzim y, ż« spraw cy 
napadów  tak długo pozostaw ać 
będą bezkarni a same w ieści o na­
padach I będą norm alną rubryką 
prasow ą, jak długo napastnicy 
nie będą doraźnie karcen. Litera­

ci lew icow i pow inni brać lekcje 
boksu i ju -jiisu . Także pow inni 
h ołdow ać sportow i, k tóry  tak na­
m iętnie uprawiał p. Bartel ja k o  pre 
m ier: sportowi strzeleckiem u. Świa 
dom ość, że m ożna otrzymać po- 
rządnj' cios w szczękę um niejszy 
zapał niejednego „przełum ow ca". 
P oeta, w yw ija ją cy  na pow itanie 
napastników egzem plarzem  pism a 
literackiego nie jest zjaw iskiem  
groźnym  dla m ałpoludów  faszys­
tow skich, ale poeta, rozporządzaj 
jący  dodatkow ym  w alorem , u iechy 
b ia jącej pięści, będzie w  nicli bu ­
dził respekt. Aj C,

W  „Glosie Narodu4', z którym nie­
jednokrotnie polemizujemy, a nawet 
dość ostro się ścieramy, czytamy:

Pracownicy umysłowi prynatni 
podejmują akcję o umowy zbiorowe

Zgodnie z uchwałami Kongresu O - 
góinopracowniczego związki zawodowe 
pracowników prywatnych podejmują 
akcję o za marcie układów zbiorowych 
w przemyśle i handlu.

W  tym celu w dniach najbliższych 
uda się delegacja dc pana ministra 
Odieki Społecznej z interwencją o 
wywarcie wpływu na sfery gospodar 
cze u kierownika honorowania ustawy 
o umowach zbiorowych.;

Ministerstwu Pracy 
żąda świat Pracy

W śród szeregu postulatów Kongresu 
Ogólnopracow niczego pracownicy pry­
watni domagają się od Rządu przy­
wrócenia Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej , pamiętamy bowiem dob­
rze, że do r. 1933 taką nazwę nosiło 
obecne Ministerstwo Opieki Społ.

D onosiliśm y niedaw no o spolicz- 
kow aniu poety „W ia d om ości L ite­
rack ich" A. Słonim skiego przez 
dziennikarza w arszaw skiego Ipo- 
horskiego, a to z pow odu  jego w ier 
sza pt.: „D w ie  O jczyzn y". W  parę 
dni potem  w K rakow ie dokonano 
podobnej napaści na redaktora 
lew icow ego „K uriera W ieczorn e­
g o", p. Rem bow skiego.

Zarów no jeden, jak  drugi pisarz 
reprezentuje ideologię, z którą w al­
czym y. T o nas jednak nie pow strzy 
m uje od  potępienia tego rodzaju 
m etod -„po lem iczn ych ". Kanonem  
życia społecznego musi b y ć  etyka. 
Nie jesteśm y dżunglą, a ludzie nie 
są zwierzętam i
Słonim ski pisze w W iadom . L ite­
rackich, że napad na n iego d o k o ­
nał się w  ten sposób, ■ iż 
naprzód p. Ipohorski zate le fono­

wał do p. Słonim skiego, że się chce 
z nim  w idzieć w  sprawie literac­

k iej ,a potem , gdy Słonim ski p rzy­
szedł sam, p. Ipohorski przyszedł 
w asyście 3 towarzyszy. Jeśli to 
prawda, no to do  pow yższego m o­

mentu, dołącza się now y, bardzo 
brzydki: d o  braku etyki —  bru ­
ta ln ość:'

Fozatym reprodukujemy wyjątki 
z listu, otrzymanego od kierownika 
szkoły w Wielkich Drogaeh p. Fran­
ciszka Wielgusa i jego małżonki, ró­
wnież nauczycielki:

Spow odu bestialskiego napadu 
polskiej zarazy i szczęśliw ego oca ­
lenia się od  śm ierci lub kalectw a 
ślem y Panu redaktorow i głębokie 
w yrazy w spółczucia , a rów n ocze­
śnie gratulacje. Przesyłam y w spół­
czucie wszystkim  poszkodow anym  
przy dem olow aniu lokalu w ydaw  
nictwa przez zbrodniczą bandę.

M iejm y nadzieję, że la straszna 
skarga, k tórej pan redaktor dał 
wyraz w artykule, poruszy czynn i­
ki, które w ładne sa p o łożyć kres 
zaraźliw ej dżumie. Na pokrycie  
kosztów  przesyłam y zł....
Szereg wysoko postawionych oso­

bistości, m. in. prof. O. Bujwid, gen. 
B. Roja, pułk. Wojakowski, pułk. 
Romański i w. innych złużyli w na­
szej redakcji wyrazy potępienia na­
padu i zachęty do wytrwania w siu. 
żbic demokracji polskiej.

i Dziękujemy wszysćkim za eieplc 
słowa i nawoływania do wytrwania, 
dziękujemy za datki, jakie wpływają 

9 na pokrycie kosztów zniszczenia lu. 
j kalu administracji. Naszych przyja- 
! ciół i sympatyków zapewniamy, że 

wytrwamy, że żadna siła nie zdoła 
nas zmóc. Nadal służyć wiernie bę­
dziemy ideałom demokratycznym, 
wierząc, że w naszej ciężkiej, ofiar­
nej i niebezpiecznej służbie publicz­
nej spotkamy się z pomoeą i popar 
ciem szerokich sfer czytelników.

CSGNIEM ? I ? A N E  C Y F R Y  (863
75 iat upływa od  chwili wybuchu 

pow stania styczniow ego. T y lko jesz­
cze 53-ch przeszło dziew ięćdziesięcio 
letnich starców , uczestników  powsta 
nia, chadza po ziem i polskiej, sym ­
bolizu jąc ten najpiękniejszy, liajide- 
alniejszy poryw  ku N iepodległości, 
jak i znają dzieje naszej niewoli.

Przez 55 lat, do przełom ow ego ro­
ku 1918, świtu W oln ości, uprzytom ­
niali przedw ojennem u pokolen iu  poi 
skiem u praw dę, że tylko własna siła 
rozkruszy kajdany, w  lalach ostat­
n ich stanow ią żyw y sym bol, uzm y. 
sław iający idę N iepodległości czcze­
ni są ja k o  o jc o w ie duchow i tego p o ­
kolenia, które Józef Piłsudski p opro­
w adził w  b ó j zw ycięski.

I Jozef Piłsudski też najgłębiej u . 
ją ł znaczenie i rolę powstania stycz. 
niow ego.

i —  „R ok  1863 —  pow iedzia ł w  
sw ych h istorycznych już dwu o d ­
czytach o pow staniu w r. 1924 —  stoi 
na przełom ie naszych dzie jów : stara 
Polska umiera, now a się rodzi.

Na przełom ie dziejów  staje ep ok o ­
we zdarzenie: pow stanie naszego na­
rodu, walka orężna, d ługo trw ająca, 
długo zalew ająca krw ią i pożogą  na 
szą a£pmię...

W yrasta m ur olbrzym i, dzieląc po- 
koKnia od  pokoleń , czyn iąc now e 
życie, zam ykając stare —  m ur, na 
którym  tryskają ogniem  pisane c y ­
fry  1 8 6 3 P łonęły te cy fry  św iauo 
nue dla m yślących, bezw iednie dla 
wszystkich, tw orząc i kształtując du 
szę now ego, pow staniow ego Polaka; 
now e zjaw iają się załom y duszy, in ­
ne nerw y, całkiem  odm ienny sposób 
odczuw ania i reagow ania.

Pod w pływ em  w ypadków  roku 
1863 rodzi się inna Polska z innym 
ujęciem  życia i jeg o  zadań.

Skutki sięgają tak dalece, że śm ia­
ło  rzecz m ożna, że dziś jeszcze, gdy 
dziecko na świat przychodzi. jest 
obciążone rokiem  1863".

Inna Polska zrodziła się z roku 
1863! Polska, k tórej powstanie dało

—  jak  pow iada Piłsudski —  „w ie l­
kość nieznaną" dotychczas: „w ie l­
kość cudu pracy, ogrom u siły zbioro 
w ej, siły zb iorow ej w ysiłków  w oli, 
siły m oralnej

T ej w ielkości nie ob jaw iły  poprze­
dnie w ysiłk i do skruszenia kajdan 
P o  najszczytniejszych, z najszlachet 
n iejszych  m otyw ów  w yw odzących  
się poryw ach  —  załam ania, przeja ­
wy n iew iary w zw ycięstwo...

M im o, że wszystkie ruchy insurek 
cy jn e  przed r. 1863 rozporządzały o 
w iele potężniejszym :, lepiej zorgani­
zow anym i siłami, niż garstka entu­
zjastów  z r. 1863, k om ponu jąca  nagle 
form acje  w ojskow e, pozbaw iona bro 
ni i ekw ipunku, poryw ająca  się do 
bo ju  z fuzjam i m yśliw skim i, kosam i 
na sztorc ustawionym i...

Z kart, zaw ierających  dzieje tego 
przeszło półtora roku trw ającego p o ­
wstania 1863 roku, b ije  duch n a j­
szczytniejszego „m ora le ", prom ieniu  
je  hart duchow y, nie uginający się 
przed przeolbrzym ią przew agą w ro­
ga, przejaw ia jący się w  gotow ości do 
oi iary m ienia i życia.

Ta szubienica na stokach w arsza­
w skiej Cytadeli, na której zaw isł o_ 
statni W ód z  pow stania —  to właśnie 
sym bol nie tylko m artyrologii, ale 
rów nież i o fiarności, gotow ości do 
najw yższych  pośw ięceń  w im ię pra­
w dy, że W oln ość m oże b yć zdobyta 
tylko siłą.

W ielk ość roku 1863 odsłonił nam 
Jozef Piłsudski nie tylko w „o g r o ­
mie siły zb iorow ej siły m oralnej".

„G dy raz jeszcze —  pisze —  rzu­
cam  pytanie: w ielkości, gdzie tw oje 
im ię? —  znajduję odpow iedź: w iel­
kość naszego narodu w  w ielkiej epo 
ce  1863 roku istniała, a polegała ona 
na jedynymi w naszych dziejach 
rządzie, który, nieznany z imienia, 
był tak szanow any i tak słuchany, że 
zazdrość w zbudzać m oże we wszyst 
k ich krajach  i u wszystkich naro­
d ów ".

T o pojęcie  rządu, którego

się i słucha i k lóry  się szanuje, w no 
si w reszcie rok  1863 w nasze dzieje.

Jakąż to klęskow ą w przedrozb ioro  
w ych w iekach hisiorii Polski było 
rzeczą, że rząd stawał się igraszką w 
ręku w ielm oży, stale podcin a jący  je ­
go . autorytet i stale przeciw  niem u 
kon feru jących  się!

I jakąż przeszkodą we wszystkich 
poczynaniach  n iepodległościow ych  —  
i w erze Insurekcji K ościuszkow ­
skiej i podczas epopei napoleońskiej 
i w  powstaniu listopadow ym  —  by ło  
n iepodtrzym yw anie pow agi i siły ka­
żdego z pow ołanych  w ów czas rzą­
dów  narodow ych , ba w rccz osłabia­
nie ich, niezrozum ienie potrzeby 
podporządK ow ania się w im ię racji 
stanu i dobra ogólnego...

1 dopiero, w  r. 1863 —  stwierdza 
Piłsudski —  „istniał sym bol, który 
silnie, ba nieraz w szechw ładnie pa­
now ał nad ludźmi. Była nim pieczęć 
Rządu N arodow ego".

i to był „sym bol siły".

Dziś, po  75 lotach, chyląc kornie 
czoło  przed ojcam i duchow ym i idei 
N iepodległości, uśw iadam iam y sobie 
W ielkość roku 1863, przenika nas to, 
co  epoka, która w ydała M ierosław ­
skiego Langiew icza, C zachow skiego 
i Traugutta, wniosła w  „n ow ą  P o l­
skę", popow stańczą Polskę i czym  
„dziś jeszcze dziecko, gdy na śswat 
przychodzi, jest ob ciążon e": ^wiel­

k ość cudu pracy, ogrom u siły zb ioro ­
wej*.i —  i „sym bol siły", jakim  jest 
„p ieczątka Rządu N arodow ego".

W ięc też dziś, gdy złączym y się 
w szyscy w  Polsce w  jednej m yśli ucz 
czenia w ielkości Koku 1863, pam ię­
tać będziem y o  wskazaniu, które 
nam pozostaw ił Tw órca N iepodległo 
ści, gdy nam pow iedział:

—  „W ied zcie : z m ogił, z grobów  
1863 roku  żywy cień pow staje, cień 
w ielkości epoki, cień Rządu Narodu 
w ego 1 w tedy m ogiły zaw oła ją  g ło ­
sem straszliwym : Idź i czyń!*'
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Ogólnopolski turniej zapaśniczy
R. K. S. Legia w K rakow ie orga ­

nizuje w  dniach 22 i 23 stycznia br 
Ogólnopolski turniej zapaśniczy w 
■Wadze lekkiej i półśredniej.

Początek turnieju w dniu 22 sty- 
^zn,a godz, 18-la ważenie i badanie 
lekarskie zapaśników , godz. 19-ta roz 
Poczęcie turnifcju.

W  niedzielę 23 stycznia początek 
Walk o godz. 11. Turniej odbędzie się 
■W lokalu k lubow ym  przy ul. D una­
jew skiego 5, II p.

Zgłoszenia należy k ierow ać pod  a. 
dresem Sekretariatu Klubu uL Kre- 
•nerowslca L. 8/18 najpóźn iej do 
dniii 20 stycznia 1938 r.

„D U C 0 “
LAKIERY AUTOMOBILOWE

„PFAHHENSGHMIDT”
poleca SKŁAD FABRYCZNY 

,,C E N T R O F A R B“

KRAKÓW, —  BRACKA 11. 
TEL. 117-63.

Startujący otrzym ują  tylko od  Klu 
bu tylko noclegi. Turniej odbyw a się 
ściśle w edług przepisów  PZA., star­
tujący nie op łaca ją  w pisow ego.

Nagrod\ dla zw ycięzców  w turnie 
ju  prócz RKS. Legia ofiarow ali.

Płk; Aleks. W ójcick i k ierow nik  O- 
kręgow ego Urzędu W F . i P W . w 
K rakow ie. Prezydent m. Krakowa

dr M ieczysław Kaplicki. Prezes RKS. 
Legii b. Sana tor Z. K lem ensiewicz, 
Inż. Kasiński T eodor w iceprez. PZA. 
Prezes OZA. w7 K rakowie areh. Anto 
ni Paw likow ski. W iceprezes OZA. w 
K rakow ie Stuczyński, członek zarzą­
du OZ. w K rakow ie T eofil Kubczak 
oraz R edakcja  Ekspresu Ilustrow a­
nego w Krakowie.

Otwarcie nowego schroniska górskie 
go nastąpi w ramach uroczystości 

Marszu Narciaskiego Szlakiem.
II Brygady

Budowa w ielkiego schroniska W ar 
szawskiego Klubu N arciarskiego w 
R ajfa łow ej jest już na ukończeniu 

U roczystość pośw ięcenia i otw ar­
cia schroniska przew idziana jest na 
15 lutego br., przy czym  od być się ma 
w  ram ach uroczystości marszu nar­
ciarskiego szlakiem II Brygady z R o- 
sm acza do W oroch ty  (15— 20 lutego!

Kiętityiłarodowy bilans pięściarzy
Polska reprezentacja bokserska 

rozegrała dotychczas 35 m ecze m ię­
dzypaństw ow e, w ygryw ając 16, rem i­
sując 6, a przegryw ając 11. Stosunek 
punktów  280:248 na korzyść Polski.

Barw polskich bron iło  69 zaw odn 1 
ków . przy czym  najw ięcej: Chmiele 
wski 16 razy, M ajchrzycki 13. Sipui- 
ski i Forlański po 11, Piłat. Arski i 
Seweryniak po 10, R otholc 9 Ićajnar 
8, Górny i Szym ura po  7, Polus, W o c  
ka. Czortek i Tom aszew ski po  6, Krze

miński, M oczko,Rogalski, Karpiński 
i W oźniak iew icz po  5 i t. d.

N ajw ięcej punktów  dla barw  
polskich  zdobyli: Chm ielewski 21, 
M ajchrzycki 18, R otholc 17, Arski 

15, Szym ura 13 Seweryniak 12.

Czortek i Piłat po 11, W oźniakiew icz 
10. Kajnar i Sipiński po  9, Górny i 
W ock a  po 8, Polus 7, Kupka, M ocz­
ko, Garncarek. Krzem iński i Rudzki 
p o  6 i t. d.

M e c z  foatii
P o I s A t a - ^ n g l i t f

P . K . 0 .  P R ZEJM U JE POLISY
(.Itezpilecz^nfowe „P A em m ,ł

Kom itet ekonom iczny m inistrów 
Zatwierdził zasady przejęcia przez 
PKO. portfelu  ubezpieczeniow ego To 
■warzystwa ,,Phenix“ O becnie jest o- 
pracow yw ana um owa m iędzy przed. 
Mawicielami PKO., a kuratorem  
"Phenix“ .

Sumy ubezpieczenia uległyby 
Te<lukcji o JO proc., a poza tym na- 
s Id piłoby t. z w. czyszczenie portfelu 
Przez kuratora Tow arzystw a „P h e . 
Jix“ , polegające na dostosow aniu 
sUm ubezpieczeniow ych do rzeczy­
w iście * pobieranych  i w płacanych 
składek (urealnienie poszczególnych  
ajnów ubezpieczeniow ych).

Po podpisaniu um ow y ubezpiecze 
h» m im o zastosow anej redukcji, od ­
nieśliby powmżną korzyść z um ów  
tych, bow iem  odpow iedzialność po- 
hosić będzie PKO., co  daje pełne ich 
zabezpieczenie.

Po uzgodnieniu i dokonaniu różne 
go rodzaju skom plikow anych  ob li­
czeń m atem atyczno - ubezpieczenio­
w ych i buchalteryjnych, um owa zo ­
stanie podpisana, a szczegóh  będą 
podane do w iadom ości zaintereso­

wanych.

Zarząd Polskiego Związku Bokser­
skiego postanow ił zw rócić się do

zw iązku angielskiego z propozycją  u- 
rządzenia m eczu m iędzypaństw ow e­
go w roku przyszłym .

Homa nokautuje Adamczyka
W  niedzielę w ieczorem  odbył się 

w Toruniu p ierw szy m iędzyokręgo- 
w y m ecz bokserski pom iędzy repre­
zentacjam i Poznania i Pom orza.

Z w ycięstw o odniosła  reprezenta­
cja Pom orza w “stosunku 9:7.

W  wadze ciężkiej nadspodzie­

w anie dobrze w ypadł Choma, który 
w szalonym  tem pie rozpoczyna jąc 
w alkę już w drugim  starciu pokonał 
przez k. o. A dam czyka, Chom a w al­
czył cona jm niej o klasę lepiej, niż 
ubiegłej niedzieli w W ęgrow skim .

KHSH

Zgon znakomitego u z o n e y o  s o la r s k ie g o
Dra To m a  To m a  Maretlća

Białogród. —  W  tych dniach zmarł 
w Zagrzebiu dr. Tom a Maretić, em e­
rytow any profesor uniwersytetu za- 
grzebskiego i członek zw yczajny Ju­
gosłow iańskiej Akadem ii Nauk. Dr 
M aretić zm arł w 83 roku życia, m a­
ją c za sobą ogrom  pracy naukowej, 
która wsławiła go jako jednego z

Nieporozum ienia m a łże ń skie
„Po* i  Z lo li} Itoczlią^

W  jednym  z najruchliwszych pun­
k ó w  Warszawy znaiduje się kaw;ar 
ńo „Sim “ i gospoda „P od  złotą ka- 

^fką% dwa przedsiębiorstwa należące 
[o jed n ej właścicielki Sprawa pro­

wadzenia obu tych zakładów była 
Niedawno przedmiotem niecodzien- 
^ego wystąpienia na tle nieporozu­
mień małżeńskich ...|

Oto małżonek właścicielki obu tych 
zakładów rozrywkowych p. Fr. A rci­
szew ski ziożył oficjalne oświadczenie, 
•w którym  stwierdził, że  „żona ego 
Zofia Arciszewska prowadzi bez jeg o  
zgody przedsiębiorstwo Sim i g os­
podę „P od  Złotą Kaczką“  w War­
szawie."

L/ftatlło&ci P o J s e >

najznakom itszych filo logów  słowian 
skich.

Zm arły urodził się dnia 13 grud­
nia 1854 w W irowńticy. Gim nazjum  
ukończył w Zagrzebiu, gdzie też zapi 
sał się na w ydział filozoficzn y .

Studia kontynuow ał następnie w 
Lipsku. Po ukończeniu studiów byl 
najpierw  profesorem  gim nazjalnym  
w różnych m iastach chorw ackich .

W  roku  1886 p ow ołan y był na uni 
wersytet w Zagrzebiu, gdzie aż do 
w ojn y  obejm ow ał katedrę filolog ii 
słow iańskiej P o  w ojn ie  na tym że u . 
niw ersytecie w ykładał lingwistykę 
indoeuropejską. Na odpoczynek  od- 
szedł w  roku 1924.

Jako profesor uniwersytetu rozw i­
nął szeroką działalność na polu  nau 
kow ym  i literackim . On też przyczy­
nił się do oczyszczenia języka literac 
kiego.

W  roku 1899 w ydał ..Gramatykę i

stylistykę chorw ack iego czyli serb­
skiego język a", która do dnia dzi­
siejszego uchodzi za najlepszy podrę­
cznik języka serbsko - chorw ack ie 
go. W ydał też znaczną liczbę prac 
naukow ych.

I c o t C L U Ó
ole

WRRKd"., JL luiSl PR 2 
TEL .55-77

Nagroda p ikojow a Nobla
W ciągu 11 m iesięcy roku ubiegłe- 

ogłoszono w Polsce ogółem  101 
upadłości, podczas gdy w tym  sa- 
'ńym czasie 1936 r. 128, a w  ciągu ca

Odczyt o powstania listopadowym
Staraniem Sekcji odczytowej Zw. 

Legionistów w Krakowie przy współ 
Pracy prof. U. J. odbędzie się dnia 
21 stycznia b. r. o godź. 19-tej w Sa­
li Odczytowej w Oleandrach odczyt 
P- t..: „Powstanie Styczniowe" wygło 
szony przez prof. dr. Józefa Krajew 
'skiego.

Wstęp dla członków i zaproszę 
nych gości bezpłatny

lego 1936 —  139. upadłości.
W  jedenastu m iesiącach 193/ ro 

ku na Spółki akcyjne przypada 7 u 
padłości, spółk i z ograniczoną od 
pow iedzialnością  —  28, spółki firm o 
w c i kam andytow e —  12. spółdziel 
nie- —  10. przedsiębiorstw  jednooso 
bow ych  —  44 upadłości.

Na przem ysł przypada 48. a na 
handel 53 upadłości.

Jeśliby według upadłości określać 
położenie gospodarcze, to w porów  
naniu z r 1930 —  836 upadłości, prze 
żyw am y znaczną popraw ę koniun 
ktury.

dla Negusa?
W śród  deputow anych Izby szwedz 

kiej .jak donosi „Danges N yheter", 
krążyła w czora j lista, na którą zbie­
rano podpisy  dla poparcia  kandyda­
tury Negusa Haile Selasie i mera 
szw edzkiego Lindhagtna do n agro­

dy p ok o jow e j Nobla za r 1938. Lista 
ta zostanie przesłana w  najbli/.szej 
przyszłości do Stortingu (parlam en­
tu) norw eskiego, przyznającego c o ­
rocznie Nagrodę Nobla.

w ło s c y  lotnicy zablii w  Barcelonie
2 2 0  o sób  a - 4 1 0 0  ranili

Z Barcelony donoszą, źe we w czo 
rajszym  ataku sam olotów  gen. Fran 
co  na stolicę Katalonii, obecną sie­
dzibę rządu, według urzędow ych da­
nych m inisterium  obrony, 220 osób 
zostało zabitych a przeszło 400 ran­

nych. Był to najcięższy raid lotniczy 
jaki Barcelona dotąd przeżyła. Atak 
w ykonało 6 w łoskich  aparatów  bom  
bow ych  Savoia, zrzucając w półtorej 
m inuty 11 p ięćsetfuntow ych ciężkich 
bom b w ybuchających .



8 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Chiny bronić sio bądą dopóki nie zabraknie im
Doradca Marszałka Cang-Kai-Szeka 

W . H. Donald, przebywający obecnie 
w Hongkongu, raztm z małżonką 
Czang-Kai-Szeka oświadczył wobec 
przedstawicieli prasy, że chiński.!rząd 
centralny może zawrzeć pokój jedynie 
pod warunk'em nienaruszania suweren 
ności Chin. Obecne warunki pukojowe 
jaDonii, zdaniem Donalda, są dla rzą- 
centrąlnego nie do przyjęcia. Donald 
zaznaczył poza tym, że armia chińska 
znajduje się w chwil: obecnej w stad­
ium reorganizacji. Chiny będą się bro 
nić tak długo, jak długo otrzymywać 
będą z zagranicy potrzebny im mater 
iał wojenny. Z chwila ustania dowozu 
materiałów wojennych należy się liczyć

Zwariował przed rozprawą
W  Jarosławiu na sesji wyjazdowej 

Sądu Okręgowego z Przemyśla stanąć 
miął A . Rostecki z Łowiec, oskarżony 
o udział w czasie strajku chłopskiego.

Rostecki na rozprawie nie stanął, 
ponieważ w przeddzień zwariował

W Rzeszowie powstaje du y skład 
materiałów budowlarych

Rzeszów. —  W  związku z p zewi- 
dzianą dużą akcją budowlaną w Centr, 
Okręgu Przemysłowym, Polska Age ncja 
Drzewna ,,^aged“  ma uruchomić z 
wiosną w Rzeszowie duze składy ma-

bw© / e n n e c r o
z klęską Chin, zadaną resztą nie przez I tyczne, które unikając odpowiedział- I biernym, świadkami brutalnego p°  
Japonię, lecz przez państwa demoka- | ności, swą bezczynnośaią staną się | gwałcenia swych praw w A zjif

Antyj poński terror w  Szanghaju
Ictjp o ń czg cg  n ie  m  a g ą  spofi o /n e ę o

Ubiegłej nocy na terenie koncesji 
m iędzynarodowej i koncesji francus  
kiej w Szanghaju oolicja dokonała 
szeregu rew izyj i aresztowała 98 o- 
sób narodowości chińskiej, podejrza­
nych o akcję terorystyczną przeciwko 
Japończykom .

9 o s ó b  d o  przesłuchaniu zwolniono.

Rewizje ujawniły istnienie szeroko  
rozgałązionej organizacji terorystycz  
nej, prow adzącej akcję przeciw ko  
Japończykom.

Ze źródeł chińskich donoszą, że 
w czoraj rano 200 marynarzy z załogi

okrętów japońskich usiłowało wy­
lądować w porcie Yulin na wyspie 
Hainan. Lądowanie osłaniane było 
og.dem artylerii i lotnictwa.

Oddz.ał marynat zy japońskich zo  
stał' odparty przez Chińczyków po 
zaciętej walce, która trwała przeszło  
4  godziny.

W YBORY W A3GLII ĆĘDA PR ZYS PIES ZO N E
\ b  t ; m o

„Daily Mailu dementuje W zocz o-  
rajszym  wydaniu pogłoski obiegające 
stolicę Anglii o rzekomych tenden­
cjach, które ujawniły się wśród czę­
ści konserwatystów do przeprowa­
dzenia to bieżącym roku nowych 
wyborów.

Dziennik, który powołuje  s tę na 
inform acje z kół miarodajnych, twier 
dzi, że Anglia, która w obecnej

stopniu sprawami uzbrojenia i obro­
ny, nie m oże teraz zajmować uwagę 
społeczeństwa kampanią wyborczą.

nowe w ybory przyśpieszone 
o jed en  rok. Chamberlain 
przy tym

będą 
opiera się

Pism o donosi dalej, że rząd  w yda  j konserw atyw nac Pm! 1 pezUT}d ch k ° ł  
zarządzenia, ażeby zapobiec kam pa- j sobie ażeh,, „ „ I ; /  l  ż y cz y ły b y
nii n iepokojów  i fa łszyw ych  prze po - rmin^™ P a Prerf Łiera, zm ie
wiedni, niepokojących sfery gospodar 
cze. Tym nie mniej pismo donosi, że 
jakkolwiek kadencja obecnego parła 
mentu kończy się po 5-letnim okresie 
w roku 1940, istnieje m ożliwość, ż

w io s n ą  w n z e s z o w ic  u , a -  u z i ,  z e  z - i u g u u ,  u  w
teriałów bugowlanych i przemysłowych. I chwili je s t  zajęta w najwyższym

Ile ludności Uczy A d U s  Abeha
Władze włoskie dokonały ostatnio 

spisu ludności stolicy podpitej A bisy ­
nii, Addis-Abeby.

Jak się okazuje, dawna siedziba rzą 
du Haile Selasie liczy niespełna 100 
tysięcy mieszkańców, uwzględniając

oczywiście tubylców. Obcokrajowców 
było 14.413 z czego 12.103 Wlochow. 
Jeżeli chodzi o  wyznania, to muzułma 
nów było 8.3G0, reszta zaś tubylców 
to Koptowie —  rdzenni Abisyńczycy.

W śród obcych obywateli naliczono 
73 Niemców, 80o Greków, 900 Armeń 
czykćw, 57 Turków, 41 obywateli 
USA, 32 obywateli ZSRR, 32 Szwaj­
carów, 27 Anglików itd.

J a ż

FUTRAdamskie, męskie, NAJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, ■■ 
k o p i *  a, p r a e r o b i s i

MOSLOWJCZ 
¥rekJw RYNEK Gł. 

jjlpiEBWSZE PIĘTRO “  
P • \i. KI - 5 .AKA 

POSEZONOWE CENY O 30o/° ZNIŻONE,

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOl ET 
NI SPECJALISTA M. LAN O A U, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPEH &CJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKO W ANI A.

SZYBY OKIENNE poleca, wykonuje roboty 
szklarskie S. FINKELSTEIN, Kraków, 
ŚW KRZYŻA 3, telefon 129-03.

MEBLE WYKWINTNE, CAŁKOWITE 
URZĄDZENIA. ZYGMUNT GRiiNBERG, 
Tel. 174-06.

JHSAGA fofoamatorzyi FOTOLABORATO- 
JŁmUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
cę szybko —  fachowo FOTO— SERYILE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148 33.

KOŁDRY WYKONUJE tanio i solidnie wy­
twórnia „Atlas“  Grodzka 2.

POŃCZOCHY GUMOWE „L aste i“ , „Acadc- 
mic i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
1 chore nogi, poleca najtaniej f i«n a . Ar­
nold Cronner, hurt. Skład artykułów gu- 
m owo cmrurgicznych, sanitarnych \ opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej *59).

Na. GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE PODARKI 
POLECA NAJTANIEJ FABRYKA BIELI­
ZNY „LIRA“ , SZEWSKA 18.

U W AGA! Jasnow idząca Luboska na 
prośbę licznej klienteli pozostaje 

jeszcze tylKO parę dni. Adres: Kra­
ków , Sobieskiego 3, w podw orcu  
pół-p .ętro .

Różne
FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER­

WUJE najtaniej stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, tel. 143-79.

S W E TR Y , pulow ery „g o lfy “ , bezrę- 
kaw niki, damskie, m ęskie, d zie ­
cinne, oraz przeróbki napraw ki i 
patenta, poleca PO CENACH PO ­
SEZON O W YCH  Pracow nia  Try- 
k otaży“  SAMUELA FELM ANA, —  
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
fron tow y). _______

WY.SPRZEDAŻ kilku tysięcy swetrów po ce­
nach zniżonych Oto kilka cen dla przy­
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an­
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł- tylko 
4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90. 601 
sztuk swetrów oamskich wg. wiedeńskich 
modeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, KiaUiw Krakowska 12.

DO OD STĄPIEN IE filia  „Z IA R N A " 
w ruchliw ym  punkcie. Zgłoszenia 
do A dm inistracji pod  „2000“ .

W Y K W I N T N A  bieliznę, krawaty, ka­
pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 

szale i t. p. poleca najtaniej

. D y k t a t u r  E t c g m i r
Kraków, Starowiślna 17 zls a >ls „Uciechy"

KURSY KROJU, Modelowania i Szycia, kon­
cesjonowane przez Kuratorium ELWIRY 
HALPERN - SiiSSEROWEJ, absolwentki 
W iener Mouen Akademie, Nauka najnow 
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe­
niu, świadectwa. W pisy: Kraków, KRUP­
NICZĄ 18.

CHROM OW ANIE, niklowanie, mie­
dziowanie, rmlerowanie. „ N i k l o -  
C h r o m “ , Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

BUDYNEK fabryczny w realności Pod­
górze, Krasickiego 12 do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy.

ZAWIADAMIAM PT Klientów, iż przenio­
słem zakład kuśnierski z ulicy Flioriań- 
skiej na uhcę Bracką la  I piętro. Przyj­
muję wszelkie loboly  kuśnierskie. W yko 
nanie solidne, ceny niskie. Z poważaniem

JOZEF BOCHENEK.

D O  31 STYCZN IA dla reklamy: Dra-
nie kołnierza 8 gr. Czyszczenie ubra­
nia 3.50. Płaszcz od 3 zł. Swr.ter 
1 zł. Centrala: Chemiczna Pralnia

„W A W E L‘
Kalwaryjrka 25. — Filia: Krakow­
ska 7. Tel. 184-95.

N auka wyckowanie
8 LUTEGO rozpoczyna się Kurs Kon­

fekcji Dziecięcej. Koncesjonowane 
przez Kuratorium Kursy F yju D yp­
lomowanej Nauczycielki STELLI HO 
ROW ITZ-LANNEROW EJ, Kraków, 
Karmelicka 46.

KURSY STENOGRAFII polskitj-nie- 
mieckiej oraz ro iszynopisma rozpo 
czy ra się w najbliższych dniach pod 
kierownictwem ZOFII SCH5NGU- 
TÓWNEJ, Kraków, W .W . Świętych 
8, front, I. p., tel, 109-97. W| isy 
9 rano do 6 wieczór.

rzająca do ogolnego uzdrowienia w
r Z ^ n th  0/>Y  się na szerokich  rzeszach wyborców.

Uroczyste Nabożeństwo za poległych 
w 1863 r.

W  sobotę, dnia 22 stycznia 1938, 
ja ko  w przeddzień 75-te j rocznicy  
Powstania Styczniowego, odbędzie 
się w Synagodze Postępow ej przy ul. 
M ioaowej o godz. 8.30 rano U roczy­
ste Nabożeństzoo ża łobne za poleg­
łych powstańców-^ydów z  r. 1863-64 
zaś dnia 23 stycznia 1938 o godzinie 

■tej złozony zostanie wieniec na 
grobach powstańców-Zydów na cm e» 

Prz9  fi-  Miodowej, na które 
to uroczystości wiązek Żydów U- 
czeSi ników Walk o Niepodległość 
Polski, Oddział w Krakowie, uprzej- 
m ie zaprasza.

Zbiórka członków w sobotę o go­
dzinie 8.20 przed  Templerm a w nie 

zie ę o godzinie 11,45 przed  cm en­
tarzem.

NAJBLISZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego bedzie komedia 
muzyczna Ransa Lengafeldora i Sieg 
frieda Tischa z muzyką Leonarda K. 
Markera pL „Czemu kłamiesz naj- 
iroższa?" w reżyserii Wacława Ra- 
dulskiego

TEATR BAGATELA

Film ,Weź serce m oje" oraz rewia 
„Grunt to szczęście" .

Gliś wchodzi na afisz Bagateli no­
wa rewia pt. „Grunt to szczęście w re 
wii udział biorą Mela Grabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. Nowowiejski, Leon 
Rytowski, Regnis , Duet Carnerii, o- 
• az film „W eź serce me.

R odow itą N iem kę, nie znającą ję ­
zyka polsk iego —  do konw ersacji i 
towarzystwa dla m łodej pani —  p o ­
szukuje się na dobrych  warunkach. 
Zgłosztnia pisem ne i osobiste w  Re­
dakcji „K rakow skiego Kuriera W ie ­
czorn ego" pod  „N iem ka".

FO RTEPIAN  BLU TN ERA okazyjnie 
w składzie fortep ianów  H eleny 
SM OLARSKIEJ, K raków , Sław­
kow ska 4.

■t) i i  OSZKNIAi Rozmiar ztrony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 370 m/m. — Podztkwą obliczenia jazi jeden milimetr, p jednym łamie. Strona dzieli się na 4 ła m j. 
Geny ojjłozzeń w złotych: I. strona w I łamie za 1 m/m zł 1.25 Tekit II—VII strony i i  1. . Ze tekstem ył B.iS. ś tdezłaai za i  m /m v l  łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
* » /«  w 1 lamia h! W.— , 2 iaunaab a! 30.— . Ogłoszenia drobne za tłow o 9 Dla pDSin-ującysh pmuy w flrobayib sa iłow e or.98. Matrymonialne sa iłow o w drobnych zł 0 35.

Najmniejsze ogłoszenie drobra {leżymy aa 19 *lów. I i  saztneisnie w iejM a I z l lu s  j ą  2S o r o i i s l

Drukarnia „Monopol", Kral ów. ul. Na Gródku %


